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Pan Pręzydemt Rzeczypospolitej prof. I. Mościcki 
wręcza Premjerawi Walieremu Sławkowi Insygnja 
orderu „Orła Białego" za zasługł dia Państwa. í 
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On byl najwyższym autorytetem 


inicjatywy Polskiego 
w Wrzos wygłosi przed mikro- 
fonem radjostacji Warszawskiej 
szereg odczytów na temat rozmów 
odbytych z najwybitniejszymi Pił- 
sudczykami. Cykl tych odczytów 
rozpoczął wywiad z pierwszym 
i najstarszym Piłsudczykiem, Pa- 
nem Prezydentem  Rzplitej, prof. 
Ignacym Mościckim. 

— Można mnie uważać za pierw- 
szego Piłsudczyka, — mówi! Pan 
Prezydent, — napewno wszakże je- 
stem najstarszym Piłsudczykiem. 

Po raz pierwszy spotkał się Pan 
Prezydent Mościcki z Marszałkiem 
Piłsudskim w roku 1894 w Łondy- 
nie. 

— Marszałek przebywał tam 
dłuższy czas i nie było to zetknię- 
cie jednorazowe. Widywaliśmy się 
w różnych okresach. Każdorazowo, 
gdy Marszałek nielegalnie jeździł 
do kraju, kontakt ten urywał się. 
Gdy wyjechałem da Fryburga Mar- 
szałek odwiedzał mnie zawsze; bę- 
dąc na zachodzia Europy, nigdy 
mnie nle ominął, Nieraz gdy trzeba 
bylo udzielać jakiejś pomocy ru- 
chowi niepodległościowemu, nawet 
w sprawach drażliwych z punktu 
widzenia gościnności szwalcarskiej, 
byłem zawsze do dyspozycji Mar- 
szałka. 

Pan Prezydent Rzplitej nawet da 
tej pory jest jeszcze obywatelem 
jednej z gmin fryburskich. Gdy 
przeniósł się do Lwowa i za cza- 
sów auslrjackich jeździł do Szwaj- 
carji, udawał się tam jaka obywatel 
szwajcarski. W stosunku do Szwaj- 
carji czuje On wdzięczność jakby 
do drugiej ojczyzny, która ułatwia- 
la mu twórczą pracę. 

Mówiąc o Szwajcarii Pan Prezy- 
dent wspomina, iż Szwajcarzy po- 
wiadają, że dali Polsce dwu prezy- 

* dentów: $. p. Gabriela Narutowicza 
l obecnego Prezydenta. 

Gdy wspomina o $. p. Prezyden- 

cie Gabrjelu Narutowiczu, w głosie 


Radia 


Pana Prezydenta brzmi nuta wzru- 
szenia. Szwajcarzy uważali go nie- 
mal za swego. Narutowicz władał 
nawet doskonale djalektami szwaj- 
carskietni. Na całym świecie uwa- 
żany był wówczas za najlepszego 
fachowca w dziedzinie inżynierii 
wodnej. 


Pan Prezydent wspomina, że 
Szwajcarja stworzyła doskonałe 
warunki pracy nietylko $. p. Naru- 
towiczowi, ale 1 Jemu. Nie wydalo- 
no Go z tego kraju nawet mimo sil- 
nego nacisku ze strony poselstwa 
rosyjskiego. 

— Kledyś przywiózł mi Marsza- 
łek pana Aleksandra Prystora — 
snuł wspomnienia P. Prezydent. — 
Miałem mu udzielić wskazówek do- 
tyczących pewnych związków che- 
mlecznych. Nie wiedziałem wówczas 
jak się naprawdę mój gość nazywał, 
występował on bowiem pod pseudo- 
nimem. Szczegół ten przypomniał 
mi dopiero premier Prystor i wów- 
czas doskonale przypomniałem so- 
bie owego „Ratata“. 

P. Prezydent przechodzi następ- 
nie do czasów lwowskich, stwier- 
dzając, iż Marszałek odwiedzał go 
za każdym razem, gdy tylko bawił 
we Lwowie. Mówił Mu a swoich 
planach i zamierzeniach. 

— W roku 1912, gdy spodziewa- 
no slę wybuchu wojny europejskiej, 
myślano, że wojna wybuchnie wcze- 
niej. Marszałek miał przygotowane 
wszystko. Gdyby wojna wybuchła 
w roku 1912 zachowałby się wobec 
władz austriackich tak, jak później 
w roku 1914. 

Podczas wojny zetknął się Pan 
Prezydent z Marszałkiem Piłsud- 
skim, wówczas brygadjerem po ho- 
jach Pierwszej Brygady nad Sto- 
chodem. gdy chory Marszałek po 
silnej gorączce przybył na rekon- 
walescencję da Lwowa.. 

Przywiózł Go Wieniawa. Zaje- 
chali do hotelu i natychmiast Mar- 


szałek posłał Wieniawę, aby spro- 
wadził prol; Mościckiego. 

Mimo, iż Marszałek wyczerpany 
był gorączką, miał doskonały hu- 
mor, wymyślał coraz to zabawniej 
sze anegdoty na Wieniawę. 

— Wieniawa — opowiadał Pan 
Prezydent — potralił każdego ge- 
nerała austriackiego, z którym z ta- 
cii swej funkcji adjutanta musiał 
utrzymywać stosunki, wykiwać. 

Pan Prezydent z zadowoleniem 
powtarza to słowo, zaczerpnięte ze 
słownik legionowego. 

Gdy Marszałek zamieszkał na- 
stępnie prywatnie u pewnych pań- 
stwa, prof. Mościcki odwiedził Go 
jeszcze kilka razy. Później jaka 
brygadjera widział Go jeszcze raz 
w Krakowie. 

Pan Prezydent pr 
pnie do czasów późniejszych, gdy 
Marszałek został Naczelnikiem 
Państwa. Przyjął go wówczas w 
Belwederze w pokoju, który przej- 
dzie do historji, jako sypialnia Na- 
czelnika Państwa. 

— Mój słosunek do Marszałka 
był niezmienny. Ale podziw dla Nie- 
go róst w miarę jak siawał się co- 
raz lo potężniejszy. A potężny był 
zawsze, czy iaka Naczelnik Pań- 
stwa, czy jako samotnik w Sulejów- 
ku. Pewnego razu Marszałek, jako 
Naczelnik Państwa, zaprosił mnie 
do Belwederu. Właściwie Interesu 
konkretnego nie miał, chciał mi tyl- 
ko powiedzieć o trudnościach, ja- 
kich doznawał wówczas. Marszałek 
oparł się wtedy nominacji premiera 
desygnowanego przez partię. 


Pan Prezydent jeszcze raz Wspo- 
mina š. p. Gabryela Narutowicza, 
opowiada, jak namawiał go do 
przyjazdu do Polski, jak Naruto- 
wicz został ministrem robót pu- 
blicznych. Widząc, iż ministrowie 
nie mieli podówczas dostatecznego 
kontaktu z Naczelnikiem Państwa, 
Pan Prezydent zetknął prof. Naru- 


chodzi nastę- 


towiecza z Marszałkiem za pośred- 
nictwem mir. Świtalskiego. Kontakt 
ten rozwinął się i obaj — Marsza- 
łek i Narutowicz — byli z niego 
głęboko zadowoleni. Pan Prezydent 
Mościcki był szczęśliwy, że mógł 
tych dwu ludzi zbliżyć do siebie. 

Rozmowa schodzi następnie na 
rok 1926, kiedy Marszałek wysunął 
kandydaturę prof. Mościckiego na 
Prezydenta Rzplitej. O decyzji tej 
zawiadomił prof. Mościckiego tele- 
fonicznie premier prof. Bartel. Prof. 
Mościcki nie mógł tej nocy zasnąć. 
Przez cały czas bił się z myślami. 
Rano był zdecydowny: trzeba to 
trzeba. 

— Bylo mi wszystko jedno — 
— oświadczył — czy na życzenie 
Marszatka miałem iść na ogień ka- 
rabinów maszynowych, czy zostać 
prezydentem. 

Mialem jednak wątpliwości, bo- 
wiem reprezentacja wydawała mi 
się pozbawiona treści, Ale stała się 
Inaczej niż przypuszczałem. Moja no- 
wa praca dała ml tę wielką radość, 
iż mogłem być pomocny Marszałko- 
wl. Wówczas na samym początku 
prezydentury, nie znając istoty mej 
pracy, powiedziałem sobie: nie 
przeszkadzać w pracy Marszałko- 
wi, nietylko nie przeszkadzać, ale 
pomóc Mu w Jego pracy. 

Pan Prezydent opowiada dalej, iż 
zdawał sobie sprawę, że może ni- 
gdy prezydent tak Świadomie nie 
rezygnował ze swych uprawnień, 
ale za swe najważniejsze zadanie 
uważał nie przeszkadzać, ale poma- 
gać Marszałkowi. Marszałek zresz- 
tą odrazu postawił twarda kwestię, 
aby prestiż Prezydenta jaknaiwyżei 
podnieść. Myślał o najdrobniejszych 
szczegółach, dawał rady, nawet 
w sprawie służby na Zamku, intere- 
sował się całem otoczeniem Prezy- 
denta, wskazywał Mu ludzi, myślał 
o wszystkiem. 

— Jakkolwiek On myślał o nod- 
niesieniu autorytetu Głowy Pan- 


Pod zn 
Echa Zjazdu 


Doroczny zjazd Legjonistów 
odbył się w roku bieżącym pod 
znakiem żałoby. Do Krakowa 
przybyło około 10 tysięcy uczest- 
ników walk legjonowych, by 
u trumny najukochańszego Ko- 
mendanta złożyć Mu ostatni, żoł- 
nierski hołd. 

10 tysięcy Legjonistów w kar- 
nym, poważnym pochodzie prze- 
defilawało przez miasto na Wa- 
wel, gdzie ks. biskup Rospond 
w asyście licznego duchowień- 
stwa odprawił żałobną mszę. 
Podczas mszy pienia żałobne 
wykonał chór legjonowy. a wztu- 
szające kazanie wygłosił znany 
kaplan legjonowy, ks. Antosz. 


stwa, dla mnie On był najwyższym 
w Polsce autorytetem. 

Przy formowaniu lub zmianie 
Tządu Marszałek zawsze pozosta- 
wiał decyzję Prezydentowi, gdy 
zaś Prezydent chciał zostawić de- 
cyzię Marszałkowi, Józet Piłsudski 
zwykł był mawiać: „To Ty musisz 
decydować, ja Ci mogę tylko pora- 
dzić. 

Gdy Pan Prezydent nieraz chciał 
zrezygnować z takiego, czy inne- 
go zaszczytu, Marszałek mówil: 
„To nie Twoja prywatna sprawa“. 

Red. Wrzos zapytał następnie 
Pana Prezydenta czy słuszną jest 
wersja, że Marszałek w rozmo- 
wch z Panem Prezydentem pozo- 
stawił w ustnej formie jakby ro- 
dzaj testamentu politycznego. 

— W sprawach wojskowych — 
odpowiedział Pan Prezydent — 
zwykle co roku zdawał mi raport 
o generałach, którzy dorośli do ob- 
jęcia komendy nad armią. Przy 
sposobności mówiliśmy © niektó- 
rych pułkownikach. Taki raport zda- 
wał Marszałek Prezydentowi Rze- 
czynosnolitej, raport ogólny będący 
testamentem pozostawił niedługo 
przed śmiercią. W tych warunkach 
miałem łatwe zadanie z mianowa- 
niem generała Rydza - Śmigłego. 

Pan Prezydent opowiada jesz- 
cze na temat tego ustnego testa- 
mentu, iż myśli Marszałka i Jego 
plany sięgały nadzwyczaj daleko 
w przyszłość, Wszystko co robił 
robił zawsze z myślą o dalekiej 
przyszłości. Żadnego kompromisu 
który byłby dobry dziś, ale szkad- 
liwy jutro, gdy Jego nie będzie — 
nie znosił. W piątek przed śmiercią 
dawał jeszcze wskazówki minist- 
rowi Beckowi w sposób krótki 1 
zwięzły. 

Jego myśli i w dniu śmierci zajęte 
były sprawami państwa. 

Obecnie, gdy Marszałek już od- 
Szedł — Pan Prezydent i wszyscy 
współpracownicy Marszałka podei 
muiąc iakąś decyzję pytają: „Jak- 


akiem 
Legjonistów 


Pa mszy  dziesięciotysięczny 
tłum Legjonistów w skupieniu 
i ze łzami w oczach przedefilo- 
wał przed najdroższą trumną 
Wodza Rzeczypospolitej, sklada- 
jąc u trumny wieniec z drutu kol- 
czastego. 

Złożenie hołdu Komendantowi 
poprzedziła defilada Legionistów 
przed prezesem rady ministrów 
Sławkiem i generalnym inspek- 
torem sił zbrojnych Śmigłym- 
Rydzem. która odhyła się przy 
al. 3 Maja naprzeciw postumentu 
z popiersiem Marszałka. 

Po defiladzie i po złożeniu hoł- 
du w krypcie św. Leonarda, od- 
było się w sali rady miejskiej 


by tego pragnął Marszałek?", a 
„coby © tem powiedział Marsza- 
lek?“ 

Red. Wrzos zadał Panu Prezy- 
dentowi ostatnie, niezwykle do- 
niosłe_pytanie: 

Czy wobec tego, że kandyda- 
turę Pana Prezydenta postawił w 
roku 1926 Marszałek Piłsudski, że 
w latach późniejszych prosit On 
Pana Prezydenta a pozostanie na 
Stanowisku, że ua podstawie swo- 
jej wieloletniej współpracy z Mar- 
Szałkiem jest Pan Prezydent wia- 
jemniczony w Jego myśli, można 
wa spodziewać jakiejś niespodzian- 


— Jakiej niespodzianki? 

— Ze strony Pana Prezydenia. 
Na jesieni odbędą się wybory do 
nowego Sejmu według nowej or- 
dynacii wyborczej. Kraj zastana- 
wia się, czy w związku z nowemi 
wyborami i wejściem w życie no- 
wej Konstytucji, złoży Pan Prezy- 
dent władzę w ręce przedstwi- 
cielstwa narodowego, czy zgodnie 
z poprzednim wyborem pozosta- 
nie na stanowisku dalszych lat 5, 
czy no złożeniu władzy pozwoli 
się ponownie wybrać na lat 7. Co 
zrobi Pan Prezydent? 

— Zazwyczaj robię ta, 
notrzebne państwu. Jedynie pod 
tym kątem widzenia mogę też u- 
czynić jakieś kroki w przyszłości. 

Pan Prezydent wstał, oparł się 
o stół i rzucił okiem wgłąb swegn 
gabinetu, rozejrzał się i zatrzymał 
długa wzrok na stojącym w rogu 
pokoju popiersiu Marszałka. 

Gdyby Marszałek żył posłąpiłby 
z pewnością w myśl prośby Mar- 
szałka. Teraz gdy (io niema? „Każ- 
dy z nas podejmując jakąś decyzię 
myśli: a jakby tego pragnął Mar- 
szałek”. 

Tak z pewnością postąpi pierw- 
szy i najstarszy w Polsce Piłsud- 
czyk. prof. Ignacy Mościcki, Pre- 
zydent Rzplitej. 


żałoby 


co jest 


pod przewodnictwem prezesa 
płk. Sławka posiedzenie rady 
naczelnej Zw. Leg. Pol, w któ- 
rem wzięli udział członkowie z; 
rządu głównego oraz preze 
i delegaci okręgów lezionowych. 

Na posiedzenie przybyli: gene- 
ralny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły, minister spr. zagr. 
Beck, minister rolnictwa Ponia- 
towski, kierownik M. S. Wojsk. 
gen. Kasprzycki, wiceministrowie 
gen. Sławoj - Składkowski i Pie- 
strzyński, b. marszałek Sejmu 
Świtalski, wojewodowie Dzia- 
dosz i Kwaśniewski, cenerałowie 
Galica, Knoll-Kownacki. Łuczyń- 
ski, Mond, płk. Miedziński. 


Podziękowanie Pana Ministra Poczt i Telegrafów 


Za zwycięstwa odniesione przez P.P.W. na narodowych zawodach strzeleckich 


Po zapoznaniu się z wynikami 
tegorocznych narodowych zawo- 
dów strzeleckich, myśliwskich i 
łuczniczych, przeprowadzonych 
w okresie 21 — 28 lipca 1935 r. 
w których PPW. odniosło szereg 
znakomitych sukcesów, a w 
szczególności w których zdobyło 
cztery tytuły mistrzowskie Pol- 
skł z broni palnej, dwa tytuły naj- 


(Dalszy ciag ze str. 2-el) 


Prezes płk. Sławek wygłosił 
dłuższe przemówienie, porusza- 
jąc w niem aktualne zagadnienia 
w związku z przebudową pań- 
stwa według zasad nowej Kon- 
stytucji, stawiając jako naczelne 
zadanie wpaianie głęboko w spo- 
łeczeństwo zrozumienia, że pań- 
stwo jest zorganizowaną zhbioro- 
wością, która winna się troszczyć 
zarówno o najlepsze formy ustro- 
jowe jak i o wartość zbiorowego, 
wspólnego dorobku, oraz że 
zbliżenie obywatela do państwa 
za pośrednictwem ludzi, obdarza- 
nych zaufaniem społeczeństwa, da 
lepsze wyniki, niż dawały nadbu- 
dówki partyjne. Rola tych par- 
tyinych nadbudówek przypomina 
rolę niesumiennych adwokatów, 
którzy opierają swój byt na po- 
budzaniu pieniactwa. 

Popołudniu uczestnicy zjazdu 
legionowego wzięli udział w sy- 
paniu kopca na Sowińcu, gdzie 
generał Rydz - Śmigły wygłosił 
następującą mowę: 


— Koledzy! 


Tak się złożyło, że ja tyiko jeden bę- 
dę do was mówił. Obecny tutaj szef 
rządu, pułkownik Stawek, przemawiał 
już z tego miejsca przy inne] okazji. 

Głęboko świadom Jestem tego, że 
w tej chwili trudno glosow! ludzkiemu 
tak w waszą pierś uderzyć, by tralić 
w rylm waszego serca, byliście bowiem 
w krypcie wawelskiej... 

Tak... nie zjawi się między nami, jak 
dawniej, Komendant i nie szarpnie ra- 
szem sumieniem I sumieniem narodu, a- 
n nie pagłaszcze serdecznem, wzrusza- 
lącem stowem, wskrzeszając urok! na- 
szej żołnierskiej młodości i cłesząc slę 
naszą wierną, żołnierską miłościa... 

Czyż mam mówić do was o tem, kim 
On był dla Polski? 

Nie dziś dopiero, nle dzisiaj, gdy spo- 
czał miedzy królami po (trudach, nie dzi- 
sla] dopiera połeliśmy 1 zrozumietiśmy, 
kogo w Nim Polska miała, 

Zrozumieliśnty to przed dwoma dzie- 
slątkami lat, wtedy, gdy młodzieńczemi 


lepszej krótkodystansowej łucz- 
niczki Polski, tytuł najlepszego 
zespołu łuczniczego Polski, czte- 
ry rekordy Polski i szesnaście 
czołowych miejsc, Pan Minister 
Poczt i Telegrafów, inż. Emil Ka- 
liński, za odniesione sukcesy wy- 
raził gorące podziękowanie tym 
wszystkim, którzy biorąc udział 
w narodowych zawodach odnieśli 


śpiewaliśmy głosami „Wojenko, wojen- 
ki, cóżeś (y za panl.“ 

Nie potrzeba było Jego šmlercl, by 
nas przekonać o Jego wielkości I nie 
trzeba było widoku duszy całego naro- 
du, leżącej u Jego trumny, by nas prze- 
konać o wyjątkowych prawach tego 
człowieka. Wszak myśmy luż tak daw- 
no złożyli w Jego ręce prawo stanowie- 
nia o naszem życiu i o naszej Śmierci. 

Wiemy dobrze, że ca w naszych du- 
szach jest najlepszego | najsliniejszego 
— to Jego posiew, a co jest dabrego 
i silnego w Polsce, to Jega dzieło. Pa- 
większył On duszę nardu a całą wiel- 
kość wolnej Ojczyzny. Uczył nas za nią 
walczyć i dla nlej pracować. 

Z akresu walki przynleśliście na ten 
kopiec z szerokich polskich pół, lasów 
1 gór garście ziemi, zawierałącej, obok 
krwi dawnych pokoleń. naszego pokole- 
nia krew. Te garstki poniołów tu przy- 
niesione, głoszą swą złehoką symboli- 
ką a nieśmiertelności wypełnionego żoł- 
nierskiega obowiazku | stwierdzają, że 
miłość żałnaierska silniejsza jest od 
śmierci. Non omnis moriar, bo ta zie- 


zwycięstwa, stawiające PPW. 
w rzędzie czołowych organiza- 
cyi, uprawiających sport strze- 
lecki oraz łuczniczy, a za popula- 
zowanie, rozpowszechnianie i or- 
ganizowanie sportu strzeleckie- 
go i łuczniczego na terenie PP W. 
Zarządowi Głównemu i kierowni- 
kom tego działu pracy w central 
i okręgach Organizacji. 


mia ma szczególną moc, non omnis mo- 
riar, bo Istnieje wielkość Polski, wy» 
dźwignięta olbrzymim trudem Komen- 
danta, bo Istnielą całe kategorje warta- 
ścł 1 sił, które przed Nim w Polsce nia 
istniały, 

Pierwszą z tych wartości jest żoł- 
mierz, jako nieodzowny element bytu 
państwa, nietylko w sensie lizycznego 
istnienia pewnego typu żołnierza, ale 
w sensle samel Idei państwa. 

Komendant wbudowat tę nową war- 
tość jako najważniejszy element w kon- 
strukcię państwa i nauczył naród rozu 
mieć, że jeśli ten element zaczyna mur- 
szeć, luh gnić, to cała konstrukcja grozl 
zawaleniem. 

Pilnulmy tego nowego nabytku serca 
1 rozumu polskiego! 

Trzeba, aby każde polskie dziecko, u- 
cząc się pierwszych słów pacierza, rów= 
nocześnie uczyło się kochać ideę żoł 
nierstwa. Niechaj każda polska matka 
pamięta o tem, myśląc o szczęściu i ho- 
norze swego syna, bo Rzeczpospolita 
nasza lesi raziworzysta, jak ta powle- 
dzlał jeden z kanclerzy polskich w 17-ym 
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Poznańscy kolarze P.P.W. wyruszają ta Krakowa z ziemią na kopiec Mar- 
szatka 


Pepewiacy z 


wieku, i cóż postawimy dla nbrany jej 


otwartych granic, jeśli nie plerś #ot- 
nierskq 9... 
Trzeba umieć patrzeć i pracować 


w sprawach państwa ma dalszą metę. 
Nie można hyć dojutraszkiem. żyjącym 
z dnia na dzień. 

Koledzy! Nie można ułyskiwać, trze- 
ha myśleć | dołażyć ramienia, aby by- 
ło dohrze. 


Katowic na Sowińcu 


Jest napewno w narodzie 1 myśl, | do- 
bra wola, trzeba tę myśl pohudzić | pa- 
móc dobrej woli, niemiłosiernie tępiąc 
chwast I zła wolę. 

Mamy pewne pozycje ustalone przez 
Komendanta w surnienlu | świadomości 
naradowej. Jest ta kategorja pojęć o 
państwie 1 obowiązków w stasunku do 
niego. Należy sirzec | umacniać te po- 
zycje, ale równocześnie trzeha budzić 


1 ożywlać pracę umysłu ludzkiego, jego 
twórczość i przedsiębiorczaść, trzeba 
tworzyć potężne motory aktywności. 
W stasunku do trudności | zagadnień 
trzeba mieć postawę czynną. 

to, 


l jeszcze jedno musze powiedzieć, to, 
co jest w Waszej myśli i w Waszem 
Cu: Jeśli ktoś w kraju liczy na jakieś 
chwile słabości, io_leszcze raz nleudol- 
nie się przeliczył, a Jeśli ktoś z zewnątrz 
na taka okazję kalkulule, to niech wie, 
że my po cudze rak nie wyciągamy, ale 
swego nie damy. Nietylka nio damy ca- 
lej sukni, ale nawet guzika od niej. 


Lniech wie, że to jest decyzla całego na- 


W zjeździe poza premierem 
Sławkiem i gen. Rydzem-Śmi- 
głym, wzięli udział ministrowie- 
legjoniści, a mianowicie: Kalin- 
ski, Beck, Poniatowski, Kościał- 
kowski, Floyar-Rajchman i Pie- 
strzyński, generalicja z kierowni- 
kiem ministerstwa spraw wojsk. 
gen. Kasprzyckim i wicemini- 
strem gen. Sławoi-Składkowskim, 
rada naczelna związku Legjoni- 
stów, delegacje kół pułkowych, 
oraz liczni przedstawiciele spo- 
łeczeństwa z terenu całego kra- 
ju. 


Obok materjalnych wysiłków niezbędna jest przy 
zwyciężaniu przeszkód i przy przechodzeniu przez 
krytyczne chwile, siła moralna i wiara w siebie. 


J- Piłsudski. Przemówienie w Katowicach. 


Współpraca z Państwem 


Stopniowo postępujące na- 
przód organizowanie społeczeń- 
stwa da czynnej współpracy 
z Państwem znalazło już swój 
wyraz w postaci powołania do 
życia szeregu izb, jednoczących 
organizacje gospodarcze lub za- 
wodowe, oparte na zasadach sa- 
morządu wewnętrznego, izb 
których działalność podlega nad- 
zorowi Państwa. 

Nowa konstytucja, sankcjonu- 
jąca stan dotychczasowy, zapo- 
wiada w art. 76 między innemi 
powołanie do życia izb pracy, 
zorganizowanych na wzór izb 
już istniejących. Zapowiedź ta 
posiada szczególnie doniosłe zna- 
czenie zarówno dla Państwa, jak 
i dla społeczeństwa, a zwłaszcza 
dia świata pracy. 

Sejm, jako emanacja społe- 
czeństwa, sprawuje funkcje usta- 
wodawcze i kontrolę nad działal- 
nością Rządu. Senat, jako druga 
izba ustawodawcza, rozpatruje 
budżet i projekty ustaw, uchwa- 
lane przez Sejm. 


Zarówno w Sejmie, jak i w Se- 
nacie Świat pracy mieć będzie 
swoich przedstawicieli, którzy, 
jak zaznaczono, wraz z przedsta- 
wicielami innych warstw spo- 
łeczeństwa będą sprawować kon- 
trolę mad działalnością Rządu, ja- 


ko grupa świadoma zarówno 
swoich interesów jak potrzeb 
Państwa. 


Tem nie mniej zarówno na te- 
renie ustawodawstwa, jak i swe- 
go warsztatu robotnik i pracow- 
nik umysłowy spotykają i spoty- 


Kolonia letnia PPW. dla dzieci pocztowców w Wiśle 
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kać będą na każdym kroku prze- 
dewszystkiem rozbieżności inte- 
resów Świata pracy i kapitału, 
doprowadzające do częstych kon- 
fliktów. podsycanych przez wy- 
znawców doktryny walki klas. 

Wobec jednak naczelnego na- 
kazu nowej konstytucji, który 
brzmi: „Państwo jest wspólnem 
dobrem wszystkich obywateli", 
przyczem Państwo to dąży do 
zespolenia wszystkich obywateli 
w  harmoniinem współdziałaniu 
na rzecz dobra powszechnego, 
dotychczasowa walka klas na 
terenie Państwa musi być zastą- 
piona przez służbę obu sharmo- 
nizowanych w swem działaniu 
klas dla dobra Państwa. które 
ze swej strony będzie współdzia- 
łać w usuwaniu przyczyn kon- 
iliktów i w zgodnem rozstrzyga- 
niu problemów ważnych dla obu 
stron. 

Przez zorganizowanie w izby 
świat pracy, a więc robotnik 
i pracownik umysłowy, przede- 
wszystkiem stanie się równo- 
rzęduym do innych współtwór- 
czym czynnikiem Państwa, a na 
terenie swego warsztatu elemen- 
tem współczynnym w organizo- 
waniu i doskonaleniu aparatu 


Pr a cu 


Przed 15-tu laty zjednoczony 
został cały naród. Fakt ten wybi- 
ja się na czoło naszych wspom- 
nień, równorzędnie z obrazem 
grożącego wówczas Ojczyźnie 
niebezpieczeństwa. 

Przed 15-tu laty ramię w ra- 
imię z mężami, braćmi i synami 
poszły kobiety służyć Qiczy- 
źnie. Niosły ofiarę życia już 
przedtem w obronie Lwawa, peł- 
niły służbę wywiadowcza i war- 
towniczą, prowadziły  kantyny 
żołnierskie, pracowały w czołów- 


Obóz żenski P. P. W. w Borowie po wykładzie 
skiego o konstytucji 


produkującego, za swe 
w pełni odpowiedzialnym. 

Uzupełniając dotychczasową or- 
ganizację Państwa, izby pracy 
podejmą nieistniejące jeszcze na- 
razie przedstawicielstwo Świata 
pracy i przejmą od administracji 
państwowej część jej kompeten- 
cyi do samodzielnego załatwiania 
we własnym zakresie. 


= 
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kach sanitarnych na froncie, gdzie 
gęsto ginęły na tyfus, zawią- 
zywały koła opieki nad puł- 
kami, w których służyli ich naj- 
bliżsi i zaopatrywały armię 
ochotniczą w niezbędny ekwipu- 
nek żołnierski, przez siebie szytą 
bieliznę, bandaże, apteczki. Peł- 
niły tę pracę zarówno młode 
dziewczęta, jak matki, które od- 
dawały wtedy Ojczyźnie to, ca 
miały najdroższego — synów je- 
dynaków, i które — jako sanitar- 
juszki — z tymi synami szły na 


funkcje 


Domki namiotowe obozu żeńskiego P.P.W. w Borowie 


ob. wiceprezesa Dobrzan- 


W ten sposób izby pracy, dzia- 
łające równoległe obok izb prze- 
mysłowo - handlowych na rzecz 
dobra powszechnego: będą sta- 
nowiły wymowny dowód moż- 
ności zespolenia dzialania tak 
sprzecznych na pozór czynników, 
jak praca i kapitał, na płaszczyź- 
nie współpracy z Państwem. 


P. P. W. 


pola bitew. Bylo tak pod Lwo- 
wem. Było tak i pod Radzymi- 
nem. 

Nie kobieca to rzecz za broń 
chwytać i na okropności wojny 
patrzeć, ale gdy wolność narodu 
tego wymaga — Polkom to nie 
nowina. Kto pamięta historję Pol- 
ski, ten wie, że Polki od wieków 
nie tchórzyły nigdy, przeciwnie 
mężom ducha rycerskiego doda- 
wały. Nie wahaly się za broń 
chwytać w obronie przed Tata- 
rami czy Turkiem, brały udział 
we wszystkich powstaniach i wal- 
kach o Niepodległość. 


Jak kobiety Polki walczyły 
o niepodległość Polski najlepiej 
świadczą słowa Komendanta Jó- 
zefa Piłsudskiego, wypowiedzia- 
ne na odprawie oddziału wywia- 
dowczego w roku 1915. 

„Chłopcy idą ramię przy ra- 
mieniu w otwarty bój. są miedzy 
swymi, a wy idziecie samotne, 
śród obcych wam ludzi i naraża- 
cie się na cięższa niż żołnierska 
śmierć. 

I nigdy nie zaznacie radości, 
jaką daje wielkie masowe zwy- 
cięstwo". 

Oto mamy dowód, jak walczy- 
ły i pracowały kobiety Polki, 
i nie odbierało im to ani jedne] 


z łych cnót, które czcił w nich 
naród wtedy, gdy Szacunek dla 
kobiet cęchował rycerskie oby- 
czaje Polaków. 

1 my członkinie P. P. W. wie- 
my, jaka nas czeka praca, jakiem 
przedłużeniem historji mają być 
czyny naszego pokolenia. 


Historycy mówią wyraźnie, że 
Polska wznosiła się na szczyty 
potęgi i sławy wtedy, gdy na 
straży czynów i obyczajów, na 
straży rodzin stała kobieta pol- 
ska, stawiająca sobie surowe 
i wysokie wymagania. Czasy 
upadku Polski cechuje upadek 
obyczajów i zachwianie się cha- 
rakteru kobiet, a wraz z niemi — 
słabość i brak odwagi u męż- 
czyzn. 

Maria z Billewiczów Piłsudska 
posiadała miezłomny charakter 
i wielką wiarę w przyszłość i dla- 
tego potrafiła tak pięknie wycho- 
wać swe dzieci. 

] my przez pamięć dla jej Wiel- 
kiego Syna — przysięgamy — że 
za jej przykładem zorganizujemy 
taką armię, która zwalczy nasze 
wady i grożące Ojczyźnie nie- 
bezpieczeństwa. Rycerzem bez 
lęku i skazy może być każda na 


każdem słanowiskn i przy każdej 
pracy, pociągająca drugich do 
pracy własnym przykładem nie- 
złomnega charakteru i wysokich 
cnót w życiu rodzinnem i spo- 
lecznem. 

I na rycerzy mamy obo- 
wiązek wychowywać nie tylko 
dzieci, ale i tych wszystkich, któ- 
rych wpływem swoim możemy 
ogarnąć. 

Matki-spartanki, wręczając sy- 
nom, wyruszającym na wojnę, 
tarcze mówiły: „Z nią lub na 
ni Wróć z nią zwycięzcą lub 
na niej — martwy, ale ze speł- 
nionym do końca obowiązkiem. 
Tchórz, który tarczę porzucił, by 
uciekać, zastawał drzwi domu 
zamknięte, 

Dzisiaj my członkinie P. P. W. 
musimy mocno. dzierżyć tarczę 
honoru i miłości Ojczyzny. 

A jeśli ujmiemy ją wszystkie 
razem, to gdzież jest ta potęga, 
która ją nam wydrze z ręki? Nie 
zwycięży nas wtedy nikt, bo zbu- 
dzi się ten sam duch, który przed 
15 laty wstrząsnął całym naro- 
dem w porywie bohaterskiego 
wysiłku i uniesienia. 

Gdy rozpałą się serca miłością 


i poświęceniem własnego życia, 
nie groźne nam będą zamachy 
wrogów. 

My, Polki, którym zawsze 
w oczach stoi groźba woiny, za- 
bierająca w obronie Ojczyzny oj- 
ców, mężów, braci i synów na- 
szych, Światło naszych oczu i ra- 
dość serca, nie chcemy wojny. 
Ale jeśli wróg stąpi na ziemię 
polską, jeśli przyjdzie nam wy- 
bierać między poddaniem się na 
łaskę i niełaskę wroga i życiem 
w niewoli a wałką i śmiercią 
w obronie Ojczyzny, to wybiera- 
my walkę. 

Życie jest cennym darem, ale 
chcąc pięknie żyć, trzeba mieć 
w duszy ideał, za który warto 
umrzeć. 

Dla nas takim ideałem jest idea 
Marszałka Piłsudskiego, służba 
Ojczyźnie, ów nakaz wewnętrz- 
ny, który jednym włoży do ręki 
broń, innym każe otoczyć opieką 
walczących i rannych, jeszcze in- 
nym być łącznikiem miedzy ty- 
mi, co poszli i tymi, co zostali. 
A wszystko pod jednem hasłem 
— służenia tei. co nie zgineła. 

Aby Ją utrzymać, aby w razie 
potrzeby Jej bronić — pracujmy 
w P. P. W. 


Odrodzić dusze ludzkie, zmienić człowie- 
ka, zrobić go lepszym, wyższym, potęż- 
niejszym i silniejszym — oto wasze zadanie. 


J- Piłsudski. Na Zjeździe Nauczycielstwa. 


w imię tych prawd... 


Gdyby dziś ogłoszono w Pol- 
sce plebiscyt, to niewątpliwie 
pełne sto procent głosujących, 
wszyscy, wypowiedzieliby się za 
tem, ażeby do Sejmu wybierać 
ludzi porządnych, uczciwych, do 
pracy publicznej zaprawionych, 
na sprawach państwowych i spo- 
łecznych się znających, do któ- 
rych ogół ma zaufanie, że godnie 
wywiążą się z zadania, jakie na 
siebie przyjmą. ł nie ulega kwe- 
stii, że tacy ludzie w Polsce są 
i że nie będą się wykręcać od 
wypełnienia według najlepszej 
swej wali i wiedzy obowiązków, 
które zaufanie obywateli na nich 
włoży. 

Gdy zatem tak jest, gdy na 
tem stanowisku stoimy my 
wszyscy, a  przedewszystkiem 
rząd Rzeczypospolitej. zdawało- 
hy się, że niema nic prostszego, 
niż spokojnie się naradzić, ro- 
zejrzeć się uważnie dokoła sie- 


bie, takich ludzi wyszukać i wła- 
śnie ich da Sejmu wybrać. 

Tymczasem okazuje się. że tak 
jest jedynie w teorji, w słowach, 
w życiu dzieje się inaczej. Nikt 
oczywiście nie powie. że nie 
chce wybierać do Sejmu ludzi 
porządnych i godnych, ale wielu, 
zbyt wiełu jest takich, którzy 
tylko tak mówią, a w rzeczywi- 
stości chcą wybrać do Sejmu lu- 
dzi t. zw. „swoich*. 

Jesteśmy właśnie w okresie 
poprzedzającym wybory do Sej- 
mu, w okresie przygotowaw- 
czym. Nie potrzeba nawet bardzo 
wnikliwie badać sytuacji. jaka 
się u nas wokół wyborów wy- 
tworzyła, aby się zorjentować, 
że o to toczy się t. zw. wałka wy- 
borcza: jedni — w interesie za- 
równo państwa jak  Sspałeczeń- 
stwa — chcą wybrać do Seimu 
ludzi tego naigodnieiszych, dru- 
dzy chcą wybrać ludzi „swoich“. 


Ci drudzy to partie i stronnic- 
twa polityczne, których rola 
i działalność w naszem życiu pu- 
blicznem już się kończy. 

Oczywiście, nie występują one 
wprost i otwarcie. Szukają dła 
swojej akcji wyborczej przykry- 
wek. Najważniejszą. najczęściej 
używaną przykrywka jest ..obro- 
na“ demokracji, która jakoby 
w obowiązującej ordynacji wy- 
borczej jest skrzywdzona. 

Taki argument nie wytrzymuje 
naturalnie krytyki. Mówić o po- 
trzebie obrony demokracji. o nie- 
demokratycznej ordvnacji, gdy 
ordynacja ta zapewnia powsze- 
chne. bezpośrednie. równe i tajne 
prawo głosowania. jest rzeczą 
niepoważną. Gdy tak sie mówi, 
liczy się jedynie na naiwność 
i nieświadomość słuchajacych. 

Z powodu ordvnacii wypisana 
morze atramentu. Rnhiano jei 
przeróżne zarzuty, odsądzano od 
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Ulubiona tawka Marszalka Pitsudskiego 
nad jeziorem w Pikieliszkach 


czci i wiary jej twórców, grażo- 
no i płakano, a wszystko to nie- 
potrzebnie, bo iest jeden zarzut, 
któryby odrazu przekonał ogół 
wyborców, gdyby go można była 
postawić: ordynacja nie pozwala 
wybierać do Sejmu łudzi prawych 
i uczciwych, do których wszy- 
Scy mamy zaufanie. Tego zarzu- 
tu jakoś nikt nie postawił, bo 
zbyt jest jasne i oczywiste, że 
jest wprost przeciwnie. 

Ale grzech nie do przebaczenia 
ordynacji w oczach partji i stron- 
nictw jest ten, że pozbawia ich 
wyłącznego wpływu na tok wy- 
borów, nie pozwala im wylącz- 
nie mianować kandydatów ma 
posłów, nie daje im możności ro- 
bienia „swojego“ Sejmu. Lecz 
o to właśnie chodziło. To jest naj- 
większa wartość ordynacji. 

Z partjami i stronnictwami po- 
litycznemi Polska poczyniła zbyt 


smutne doświadczenia. Rządy 
partyjne kosztowały nas zbyt 
drogo i zbyt wiele jeszcze za nie 
płacimy. Nie chcemy więcej cha- 
osu, który walki partyjne wytwa- 
rzają. Czasy są zbyt ciężkie 
i zbyt są trudne warunki współ- 
czesnego życia, byśmy mogli so- 
bie pozwalać na luksus utrzymy- 
wania partyj. 

Dwa są dziś nasze naczelne 
zadania: utrzymanie mocarstwo- 
wego stanowiska Polski i podnie- 
sienie dohrobytu ogółu obywateli. 
Możemy to uzyskać tylko wspól- 
nym wysiłkiem według słów na- 
szej konstytucji: „Państwo dąży 
do zespolenia wszystkich oby- 
wateli w harmonijnem współdzia- 
łaniu na rzecz dobra powszech- 
nego”. Kto w tych warunkach 
idzie w społeczeństwo z hasłem 
zwątpienia, duchowego załama- 
nia, kto szerzy nieufność do na- 


O lepsze jutro 


Pracownicy państwowi bez 
względu na to, w którym dziale 
administracji państwowej wyko- 
nują codzienną pracę, z prawdzi- 
wą ulgą przyjęli zrealizowanie 
w praktyce zasad nowej ordyna- 
cji wyborczej. Sami państwu naj- 
lepiej służąc i wykonując jego za- 
dania w codziennej pracy, nie 
mogliśmy spokojnie patrzeć, jak 
partyinicy w Sejmie tracili czas 
i energię na jałowie spory, jak 
uprawiali demagogię czy opozy- 
cję dla opozycji, zamiast rzeczo- 
wej pracy. To wszystko, na co 
z prawdziwem politowaniem pa- 
trzył pracownik państwowy, 
spełniający swe odpowiedzialne 
obowiązki w niezwykle trudnych 
warunkach matejalnych, musiało 
w nim budzić odrazę. Za cenę in- 
teresu partyjnego gotowi byli za- 
wsze zaprzepaścić choćby najlep- 
szą sprawę, najlepszą iniciatywę 
dlatego tylko, że nie schlebiała 
ich niskim instynktom lub dlate- 


go, że pochodziła od Rządu, któ- 
ry decyzją Marszałka Piłsudskie- 
go wypowiedział od maja 1926 r. 
bezwzględną walkę wszelkiej 
prywacie i partyjnictwu. 

Teraz kiedy do Sejmu wpro- 
wadzamy ludzi żywych, a nie ja- 
kieś numerki i „programy“ par- 
tyjne, zaczynamy oddychać z ul- 
gą. Bo niema w Polsce miejsca 
dla tych, zwłaszcza w życiu pu- 
blicznem, którzy miast wnosić 
nowe wartości życia, zabijali 
wszystko, co była dobre. Za wie- 
Je pracy leży jeszcze odłogiem. 
Pracownik państwowy wie lepiej, 
niż inny obywatel, z jakiemi trud- 
nościami w okresie kryzysu wal- 
czyć musi Państwo, a kiedy ma 
jakie trudności, najłatwiej jest 
krzyczeć, że winien temu Rząd, 
bo trzeba na kogoś zwalić od- 
powiedzialność, kiedy będąc po- 
słem zamiast z tym Rządem 
współpracować, rzuca sie mu 
kłody pod nogi. Krzyczeć, wy- 


Pepewiaczki wileńskie przed dworkiem 
Marszałka w Pikieliszkach 


czelnych władz Rzeczypospoli- 
tej, ten jest szkodnikiem, którego 
z naszego życia publicznego mu- 
simy usunąć, Chcemy, by na czo- 
ło wystąpiło to, co ma wartość: 
lepszy człowiek, jego dobra wo- 
ła i wysiłek, a właśnie obecna 
ordynacja daje możność tego. by 
na teren prac sejtmowo-państwo- 
wych weszli ludzie, którzy prze- 
szli szkołę pracy obywatelskiej, 
gospodarczej i społecznej na 
wszystkich stopniach publicznej 
działalności, w kółku rolniczem 
czy w związku zawodowym, 
w spółdzielni rolniczej czy ro- 
botniczej, w radzie gminnej czy 
miejskiej, w izbie przemysłowej 
czy rzemieślniczej, w pracy nau- 
kowej czy w służbie państwo- 
wej. 

W imię tych prawd, tak nasta- 
wieni, dokonamy wyborów do 
Sejmu. 


myślać, narzekać — to najłatwiej. 
Po tej linji poszła opozycja I na- 
wet mie usiłowała realizować 
swych własnych partyjnych „pro= 
gramów“. Oszukała sama siebie, 
nie mówiąc o wyborcach, o któ- 
rych szybko zapomniała. 


Żyjemy w czasach niezwykle 
trudnych; kiedy nad światem do- 
konują się najrozmaitsze przemia- 
ny, przewartościowania pojęć, 
nadciągają burze — musimy być 
jednością silni i czujni. Nowy etap 
walki o lepsze jutro — to wybór 
lepszych, bardziej wartościowych 
i zasłużonych w pracy społecznej 
posłów do Sejmu, 


W tych niezwykle ciężkich dla 
świata chwilach pracownik pań- 
stwowy, który wykazał iuż tyle 
poświęcenia, pamięta że progra- 
mem naszym jest trwały rozwój 
mocarstwowej Polski, a przez 
wybory—dążenie do lepszego iu- 
tra dla wszystkich obywateli. 


przed nami otworem stal cały świat 


Ośrodek morski P.P.W. w Jastrzębiej Górze 


Jastrzębia Góra, w lipcu. 
Przy wieździe do osady letnisko- 
wej Jastrzębia Góra nad Bałty- 
kiem, obok nowoczesnych pensjo- 
natów luksusowych, na wysokim 
brzegu, had samem morzem stoi 
szary domek drewniany z napisem 
wyżłobionym na drzewie: „Fanta- 
zja”. Nie wiemy jaki żywot domek 
ten prowadził w latach ubiegłych, 
czy zamieszkiwali go faktycznie 
fantaści? Najprawdopodobniej pro- 
wądził on. żywot monotonny, ane- 

miczny jak jego bogaci sąsiedzi. 


rakter od życia w innych pensiona- 
tach, bo wszyscy wstają o godzinie 
7-ej na pobudkę i o godz. 7.30 w 
karnym dwuszeregu biorą udział w 
podnoszeniu na wysoki maszt swej 
flagi o biało-amarantawym kolorze 
i towarzyszącej jej nieodłącznej fia- 
gi szafirowo-czarnej z inicjałami 
„P.P.W." 

Do szeregu stają wszyscy goście 
tego domku: 18-letnie bebi i 30-ietnie 
dzierlatki i młodzieńcy 50-letni. Bo 
tu wszyscy są conajmniej o 10 lał 
młodsi i na duchu i na ciele. Ai 


ES ai 


Kolonia letnia P.P.W. dla dzieci pocztowców w Zaklikowie 


Tego roku zapanował tu nowy 
duch, nowe życie. 

Tylko przez dwa dni w miesiącu” 
pierwszego i piętnastega jest zupeł- 
nie cicho i pusto, albowiem odbywa 
się generalne przygotowanie do 
przyjęcia nawych gości, którzy na- 
stępnego dnia zjeżdżają ze wszyst- 
kich dzielnie Polski, dla wypoczyn- 
ku po mrówczej pracy i nabrania 
sil oraz zapału do dalszej pracy. 
Życie tu ma nieco odmienny cha- 


któżby tu wspominał o metryce. po- 
zostawionej gdzieś tam za Bugiem, 
Niemnem. Sanem czy Wartą — i dla 
tego w księdze meldunkawej. w ru- 
bryce, na którą kierownictwo pa- 
trzy dość tolerancyjnie. nie figuruje 
ani jedna osoba starsza — wszyscy 
są najwyżej „w sile wieku”. Niema 
tu różnic służbowych — i skromni 
asystenci, i wyżsi urzędnicy dyrek- 
cyjni i ministerialni traktowani są 
narówni uprzejmie i życzliwie, a 


wszystkim przyświeca wspólna 
idea służenia państwu, a sobie przy- 
sporzenia tężyzny ' fizycznej i du- 
chowej, by stać w jego obronie. 
Każdy bowiem chwiłowy wpraw- 
dzie mieszkaniec tego domku posia- 
da szafirową książeczkę z wybitym 
złotemi zgłoskami aforyzmem W el- 
kiego Budowniczego Polski Nie- 
podległej: „Każdy obywatel żolnie- 
rzem, każdy żołnierz obywatelem". 
Mieści się tu nowa placówka P. P. 
W. — Ośrodek Morski, 

Każdy uczestnik „szarego dom- 
ku* ma za skromną opłatą 3.75 zł. 
dziennie, całodzienne utrzymanie, 
ujmującą troskliwą opiekę i kierow- 
nictwo w ćwiczeniach, zabawach, 
różnego rodzaju pożytecznych 'm- 
prezach i wycieczkach, sprawowa- 
ne przez promieniuiącego życiem i 
radością komendanta ośrodka, ob. 
Ant. Serockiego. 

Plażowanie. kąpiele, siatkówka, 
plywanie żaglówką itp. wypełniają 
program dzienny. A wszystkiemu 
towarzyszy zdrowie, zadowolenie, 
humor i beztroska, rej zaś we 
wszystkiem wodzi gwardja poczto= 
wa, miłe. urocze i dzielne zegrzan- 
ki A gdy zmrok zapadnie. wszyscy 
w kornej modlitwie powierzają 
Stwórcy wszystkie swoje dzienne 
sprawy, trudy i zabawy. to też mo- 
dlitwa z „szarego domku“ głośnem 


echem płynie nad falami Baltyku 
daleko w przestworza. 
Gdy zapadnie noe, kipiący ŻY- 


ciem szary domek nad Bałtykiem 
zamiera, wszyscy strudzeni prze- 
życiami, wrażeniami i  kolysani 
szumem fal, zasypiają snem ka- 
miennym 1 tylko niekiedy rozba- 
wiona na dancingu figlarna zegrzan- 
ka zanuci przed któremś z okien 
rzewnie: „Nie płacz.. bebi, mam 18 
lat, przed toba otworem stoi cały 
świat“... 
Feliks Babicki 


Tak spędzamy urlop w ośrodku mor- 


skim P. P. 


W. w Jastrzebiej Górze 


Kolonia letnia P.P.W. dla dzieci pocz* 


toweów w Rabce 


Wybieramy Sejm zdolny do twórczej pracy. 


Dobrze nam było z sobą 


Kobiecy obóz P.P.W. w Borowie 


Borowo, w sierpniu. 


Zapowiedź pierwszego obozu 
wyszkoleniowego wzbudziła zro- 
zumiałe zainteresowanie wśród 


ogółu obywatelek, Z jednej strony 
zaciekawiało ta życie obozowe. od- 
malowane w tak ciemnych, a jedno- 
cześnie intrygujących barwach w 
arlykule ob. M. K., z drugiej nasu- 
wało Się pytanie. czy obóz wypełni 
zadania przy stosowaniu w całej 
rozciągłości form pracy obozowej 
przyjerych w O.P.W.K., a biorąc 
pod uwagę odrębność elementu ko- 
biecego P.P.W. W efekcie końco- 
wym obóz w Borowie zgromadził 
przeszło 100 uczestniczek, które 
w dniu 18 lipca rozpoczęły swój 
dwutygodniowy „żywot“ wyszko- 
leniowy. 

Pierwszy dzień to odruch prote- 
stu przeciwko nowemu porządkowi. 
tak daleko odbiegającemu od do- 
tychczasowego normalnega życia. 
Wyobraźmy sobie. Przyjeżdżają 
uczestniczki takie znużone. glodne. 
niewyspane i zamiast wygodnego 
wypoczynku znajdują się wobec ka- 
nieczności intensywnej pracy. 
Trzeba przygotować domki miesz- 
kalne, wypchać sienniki. przynieść 
prycze, napracować się nad per- 
spektywą odpoczynku. Perspekty= 
wą oczywiście, bo ledwo się człek 
ulokował na noc i zdrzemnał odro- 
binę (do 6.30), już pobudka, Nie 
wolno poleżeć, przeciągnąć się, trą- 
bia. gwiżdżą. ściągają z łóżka. ka- 
żą Śpiewać modlitwę. machać ręka- 
mi, nogami, potem zaraz sprzą- 
tać, (kostka — co za horen- 
dalny wymysł!) kąpać się w je- 
ziorze, a nim się zebrało dość 
odwagi na zanurzenie w wodzie 
ostatniego palca u nogi, już zapinaią 
w mundur, ustawiają w czwórki 
i proponują Śniadanie — oddalone 
0 pół kilometra, Z rozpaczy wypiia 
się trzy kubki kawy, ale już z 
czwartą kromką chleba trzeba wę- 
drować na musztrę. Musztra. Ko- 


Trening lekkoatletyczny penewiaczek i pepewiaków wileńskich 


mmendantka liczy, krzyczy, człowiek 
Sie kręci w prawo. lewo, idzie, sta- 
je.-.siada, pada.. Wykłady. „Co? 
Nie można w kostiumach kapielo- 
wych? kiedyż się opalimy?* Srogi 
zawód wydłuża buzie w wykrzyk- 
nik oburzenia. 

Po czterech godzinach słuchania 
obiad. Jak na złość zupa niesmacz- 
na, a komuś tam zabrakło narazie 
porcji. Przykrość. Przykrość aż do 
łez | naraslaiąca chęć ucieczki. Pa 
obiedzie godzina wolnego czasu na 
melancholijne rozmyślania, a zaraz 
potem obozownictwa. To ten nie- 
zrozumiały wyraz Oznacza Sprzą- 
tanie, zbieranie śmieci, rolowanie 
koców i temu podobne niszczenie 
wiecznej ondulacji i manicure? 
Straszne! Snuią się uczestniczki 


ociężałe od tłumionych westchnień 
i gorzkich myśli. 
śpieszvć 


Ale już trze- 


ba sie 7 nrzehieraniem 


na wychowanie fizyczne, a potem 
na rozkaz, a potem kolacja i ogni- 
sko. Ognisko? Wątpliwa przyjem= 
ność i rozrywka. Atmosfera uprze- 
dzeń tłumi i gasi różowy płomy- 
czek usiłujący za wszelką cenę 
ukryć się pod gałęziami sosny. 
Wreszcie modlitwa i capstrzyk. Jak 
to przyjemnie leżąc na pryczy TOZ- 
toczyć żale przed koleżanką i nie 
śpieszyć się już nigdzie. Jednak i ta 
przyjemność nie trwa długo, bo 
przychodzi instruktorka, prosi o ci- 
Szę i zgaszenie światła, wobec cze- 
go zapada jeszcze tylko uchwala 
wywieszenia przed namiotami de- 
wizy obozu „wciąż się śpiesz | 
przebieraj też” i ostatnie senne we- 
stchnienia udręczonych  uczesini- 
czek na temat wart i służb obozo- 
wych ułatuią w przestworza. 


Jednak napis nie został umiesz- 
czony, ba tak wyglądał tylko dzień 
pierwszy. gdy formy i warunki ży- 
cia obozowego raziły niezmiernie 
obcością i odrębnością. Wkrótce, bo 
zaledwie po dwóch dniach ucze- 
stniczki już nietylko zastosowały 
się da nowych wymagań. nietylko 
zrozumiały celowość i korzyści 
płynące z rygoru i ustalonego po- 
rządku, jako nieodzownych czynni- 
ków regulujących życie w groma- 
dzie. lecz zaczęły nawet odczuwać 
urok lego życia tak odmiennega, 
nowego. Miłe teraz jest i ranne 
wstawanie i ćwiczenia na Świeżem 
powietrzu i kąpiel w wspaniałej ła- 
zience-jeziorze. Jak wygodnym, 
sympatycznym stał się mundur. 
Wykłady były tak interesujące. ty- 
le ciekawych dawały wiadomości 
i poruszały zagadnień. Nie nużyła 
musz!ra | marsz w szyku, bo wszy- 
stkie czułv sie młodo i pelne ener- 
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gii À obozownictwo? Z dumą 
prawdziwą spoglądały mieszkanki 
namiotu na swoje kostki, niby pude- 
łeczka od zapałek ułożone w dwa 
szeregi, na teren obozu idealnie czy- 
sty, na pomysłowe ozdoby u wejść. 
Prawdziwą przyjemnością i atrak- 
cją stały się ogniska, te „posiedze- 
nia wieczorne“ tryskające dowci- 
pem i radością, warta nie przeraża- 
ła już i nie działała na nerwy, a 
służba obozowa stała się czemś 
zwykłem i nieahsorbującem. A po- 
nad wszystko wesołość i humor. 
Bo jakże nie odczuwać radości ¿y- 
cia, gdy wszystko smutne i uciążli- 
we oddaliło się już nie o setki ale o 
tysiące kilometrów, a największem 


zmartwieniem stało się zagadnie- 
nie, czy na obiad hędzie coś dobre- 
go i czy przypadkiem komenda nie 
myśli a alarmie. 


A te nadzwyczajne cudowne nie- 
spodzianki zgóry przygotowane dia 
obozu—wycieczki. Gdynia, Gdańsk, 
Sopoty, Hel, nieomal całe wybrze- 
że, wędrówki wgłąb Szwajcarji Ka- 
Szubskiej tak malowniczej z per- 
spektywą lśniących modrych jezior, 
to wrażenia silne, niezapomniane, 
które szarość życia codziennego 
zetrzeć nie prędko zdoła. 


Ostatni dzień obozu. 
świadectw, 


Rozdanie 
opuszczenie sztandaru 


`i pożegnanie. Pożegnanie serdecz- 
ne, gorace. I zal, że iak krótko nie- 
zmiernie krótko trwało io wszyst- 
ko, że trzeba się rozejść po calej 
Polsce tej garstce ludzi, którym tak 
bardzo dobrze było z sobą. Dowi- 
dzenia — mocny z całego serca od- 
dany uścisk dłoni, czasem łezka 
niesjorna i spojrzenia ostatnie na 
namioty „nasz dom“ według utarte- 


go określenia na obozie. Znikty 
mundury, rozproszyła się silna, 
zdyscyplinowana gromada, każda 


jednak jednostka zabrała z sobą 
silne, głębokie poczucie łączności 
i wspólnoty, jakie daje życie obo- 
zowe. 

Zofja Bakówna. 


Wierni wskazaniom zmarłego Wodza 

Narodu pójdziemy w dn. &-go września 

do urn wyborczych kłaść podwaliny 
Nowej Polski. 


Inne są Wody na Wileńszczyźnie 


Wędrowne obozy wodne P.P.W. z Wilna 


Wilno, w sierpniu. 

Zupełnie inne są wody na Wileń- 
szczyźnie. Inne i różne od wód na 
zachodzie i południu Polski. 

Nieraz podczas długich słot ie- 
siennych, lub chłapań wczesnej wio- 
sny, gdy niewidziałne kropelki de- 
szczu uderzają lekko o ramę okien- 
ną i z dziwnym szelestem płyną po 
szybie, przychodzą mi na myśl 
bryzgi wody z pod wiosła kajako- 
wego. W takt kropel wysuwają się 
dalsze szersze, nieraz zupełnie za- 
pomniane obrazy. 

Film wspomnień odwija się ze 
szpuli pamięci i ukazuje dawno 
przebyte szlaki wód. Jeziora... rze- 
ki... kanały..'i niebo. 

Bo z wodą łączy się zawsze nie- 
bo. Niebo wesołe, niebieskie, slo- 
neczne, lub tysiącami gwiazd, czy 
poświatą księżyca błyszczące, to 
i woda wesoła, pociągająca, przyja- 
cielska. Niebo smutne, szare, za- 
chmurzone, lub ołowiane i grożące 


burzą zaraz znajdzie odpowiednik 
w groźnej, ponurej, odpychającei 
wodzie. 


Woda i życie na wodzie. Aktualny 
temat, zwłaszcza, że pierwszy tur- 
nus wędrownych obozów wodnych 
pruje już najpiękniejsze wody Wi- 
Jefńszczyzny. Temat szeroki, ale 
a czem pisać, kiedy wspomnień jest 
tak wiele, tak bardzo wiele! 

O iakiem pisać jeziorze, czy rze- 
ce, aby innych również pięknych 
jezior czy rzek nie skrzywdzić, 

Czy pominąć nazwy i pisać 
ogólnie — o rzece wileńskiej 
i jej cudnem, piaszczystem dnie, 
czy © jej brzegach porosłych 
dziwnemi, nieprzebytemi krzakami, 


czy o tem, że nad nurtem tej rzecz- 
ki kalina i stare wypróchniałe 
wierzby splecione w zórze tworzą 
przedziwne sklepienia; czy o jej 
krętym biegu, zwitym w setki pętli 
i zakrętów — tak że nieraz pa go- 
dzinie wiosłowania wyjechać można 
0 setkę metrów od miejsca poprze- 
dniego postoju: czy a owych pel- 
nych kwiecia podmokłych łąkach, 
co chociaż wabią krasą, a opuścić 
kajaka, niegościnne, nie zezwolą; 
czy o odcinkach drogi ciężkich — 
zarosłych, zwartych tłumem szuwa- 
rów, gdzie ramię wiosła unierncho- 
miają długie, kilkumetrowe łodygi 
żółtych, białych lilii wodnych, po- 
krywających jak śniegiem, wodną 
przestrzeń; czy o dzikich i opu- 
szczonych korytach i przesmykach, 
kończących się ślepo starą ruiną 
wodrego młyna; czy o chmarach 
dzikiego ptactwa, co trwożliwym 
o gniazda pokrzykiem, ulatywały 
nam nad głowami — 0 czem wre- 
szcie pisać? 

Czy może opisywać mam owe 
zdradliwe kładki i mostki wyłania- 
iące się z zakrętu, tuż przed kaja- 
kami, a opuszczone nisko nad samą 
wodą, czy n tem. że trzeba przez 
nie aibo przeciągać kajaki albo ply- 
nać pod niemi z płasko przylepio- 
nem ciałem do dna kajaka; czy od- 
twarzać mam może urok drzew za- 
topionych, lub pali po starych opu- 
szczonych mostkach, gdzie tak ła- 
two można rozpruć dno łodzi? 


A może opowiedzieć o wspólnem 
życiu na wesołych biwakach, czy 
o chwilach postojów pełnych gwa- 
ru i śmiechu, kiedy to zgłodnia- 
le bractwo pożera z piekielnym ape- 


tytem wszystko, co wpada pod rę- 
kę, opłakując poparzone od słońca 
Tęce, czy nosy; czy mam podać 
smak kartofli gotowanych bez soli 
w puszce od konserw nad wesoło 
trzaskającem ogniskiem, przy kió- 
rem do późna w noc, gawędziliśmy 
wspominając wycieczki od gramcy 
bolszewickiej do litewskiej, dalekie 
nadgraniczne jeziora, rekordowe 
wyczyny Stołpce — Gdynia, szlaki 
od Ignalina, lub tyle, tyle innych? 


A może razem z nami czytelnik 
praznąłby być gościnnie — tak po 
staropolsku — podejmowanym w- 
starych dworach modrzewiowych, 
położonych na wysokim brzegu 
Wilii i tańczyć w wioślarskich „ka« 
Joryterach* na trzeszczącej posadz- 
ce bawialni pod marsowem spoj- 
rzeniem antenatów? Czy dla od- 
miany przespać się na wiórach 
w opuszczonej chacie, lub w szała- 
sie flisaczym? 


Nie wiem, co pisać o Wilji, kró- 
lowej, o jej spiętrzonych brzegach, 
porosłych wysokiemi sosnami, tub 
dla odmiany, kępami starych dę- 
bów, szumiących stuletniemi kona- 
rami. 


Nie wiem wreszcie, jak opisać 
trud dłupich godzin wiosłowania 
pod silny przeciwny wiatr, piętrzą- 
cy krótkie, wysokie fale, co ostremi 
bryzgami zalewają kajaki; czas de- 
szczów, w którym zdejmowało się 
wszystko z siebie i z wesołym 
okrzykiem „niema deszczu“ pchała 
się dalej; okresy nawalnic na od- 
cinkach pozbawionych najmniejsze- 
go schronienia, gdzie na pełnym ga- 
zie darliśrmy do zupełnego wyczer- 
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pania w bezskułecznem zresztą po- 
szukiwaniu ochrony; ostatni odci- 
nek 80 klm. — przebyty bez jedne- 
go odpoczynku, by przed rozei- 
Ściem się nawiosłować się na zapas; 
lub na odmianę, przepyszne chwile 


Dziat 


Przesyłki pocztowe, nadawane jako 
druki. 


Ordynacja pocztowa w par. 74—80 
zawiera postanowienia © drukach, 
przesyłkach pocztowych korzysta- 
jących ze specjalnie zniżonej tary- 
iy pocztowej. Postanowienia te na- 
suwają pracownikom pocztowym, 
przy stosowamu ich w praktyce. 
różne wątpliwości i trudności. po- 
wstające w tych wszystkich przy- 
padkach, kiedy pracownik poczto- 
wy, czy ta przy przyjmowniu prze- 
syłek. czy też przy badaniu prawi- 
dłowości opłat jest zmuszony roz- 
Sirzygać. czy przesyłka nadana ja- 
ko druk jest rzeczywiście drukiem, 
czy też należy ją uznać za kartkę 
lub list. 

Dokonanie prawidłowej oceny 
ma wielkie znaczenie dla dochodo- 
wości przedsiębiorstwa, gdyż jeśli 
przesyłka, będąca w rzeczywisto- 
ści listem czy kartką, zostanie myl- 
nie uznana za druk, poczta straci 
dochód równy różnicy miedzy opla- 
tą za list (kartkę) a opłatą za druk. 
Im więcej zaś przypadków mylnej 
oceny, tem większa strata dła po- 
czty. 

Aby unikać myłnej oceny i do- 
brze rozumieć przepisy ordyna- 
cji pocztowej o drukach, powinien 
każdy pracownik pocztowy parnię- 
tać. że treść druku (poza kilkoma 
wyjątkami. podanemi w par. 77 ordy- 
nacji) musi posiadać charakter po- 
wszechności; mechaniczne wyko- 
name przesyłki nie wystarcza jesz- 
cze do uznania jej za druk. 

Treść zaś druku uznamy za po- 
siadającą charakter powszechności 
tylko wtedy, gdy po zapoznaniu się 
z nią stwierdzimy. że druk z rów- 
nym skutkiem mógłby być wysłany 
do osoby wskazanej w adresie, jak 
i do innych osób i że z wiadomości, 
podanych w tym druku może sko- 
rzystać nietylko adresat. ale i inne 
osnby lub pewna liczniejsza grupa 
osób. 

Np. księgarnia wysyła drukowa- 
ny katalog książek. Katalog ma cha- 


pogodnego próżniactwa, w których 
spinało się wiosła, kajaki i po wy- 


ciągnięciu nóg na burtę, gwarzyło 
się długie kwadranse. 
Niel najlepiej będzie, jak o ni- 


czem pisać nie będę. Nie chciałbym 


CZTOWY 


rakter 
z niego skorzystać nietylko adre- 
wskazany przez nadawcę w adre- 
Sie, lecz także każda inna osoba, 
jeśliby katalog ten został do niej 


powszechności, bo może 


wysłany. Drugi przykład: nowo- 
otwarty skład narzędzi stolarskich 
rozsyła drukowane zawiadomienia 
reklamowe o otwarciu składu. Za- 
wiadomienia te mają charakter pa- 
wszechności, bo mogą z nich sko- 
rzystać wszyscy stolarze, a więc 
pewna liczniejsza grupa osób. 
M. J. 
Nowa karika pocztowa i znaczek 
pocztowy wartości 15 gr. 


Doceniając znaczenie posiadania 
morza i własnej floty handlowej dla 
gospodarczego rozwoju `i macar- 
stwowego stanowiska Polski — Mi- 
nisterstwo Poczt i Telegrafów po- 
stanowiło przyczynić się da pro- 
pagandy polskiego morza i floty 
wśród szerokich mas spoleczeń- 
siwa, wprowadzając da obrotu 
pocztowega: rozporządzeniem Mini- 
stra Poczt i Telegralów z dnia 
23-g6 lipca 1935 roku — kartkę 
pocztową i rozporządzeniem Mini- 
stra Poczt i Telegrafów z dnia 26 
lipca b. r. — znaczek pocztowy. 

Kartka pocztowa o wymiarze 
148x105 mm. tłoczona jest na pa- 
pierze koloru kremowego i posiada 
u góry napis: „kartka pocztowa“, 
a z lewej strony widoki: port na 
Heiu, fragment portu w Gdyni, sta- 
tek „Dar Pomorza“ na tle portu 
w Gdyni i t. d. W prawym górnym 
rogu kartki jest wytłoczony zna- 
czek pocztowy o wymiarze 28.5x 
22 mm., przedstawiający okręt M/S 
Piłsudski. 

W górnej części znaczka na ciem. 
nem tle znajduje się jasny napi: 
„Poczta Polska“, a w dolnej części 
również na ciemnem tle znaiduje się 
jasny napis: „Gdynia — M/S Pil- 
sudski“. W prawym dolnym rogu 
znaczka zhajdują się ciemne litery: 
„Gt“ i liczby „15%. Cena kartki lacz- 
nie ze znaczkiem wynosi 15 gr. 

Z prawej strony kartki. 


pod 


opisem zepsuć wrażeń, które tak 
łatwo przeżyć można osobiście. 
Wystarczy zgłosić się na jeden 
z turnusów wędrownych obozów 
wodnych. 


T. Bulsiewicz 
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znaczkiem, znajdują się linie punk- 
towane, przeznaczone na adres. 

Znaczek, napisy i linie tłoczone 
są w kolorze niebieskawo-zielo- 
nym, a widok — w kolorze stalo- 
wym. 

Znaczek pocztowy o wymiarze 
28,5x22 mm., przedstawia widok 
okrętu M/S Piłsudski. Nad okrętem, 
w górnej części znaczka. na ciem- 
nem tle, znajduje się jasny napis: 
„Poczta Polska", Pod okrętem, 
w dolnej części znaczka, na ciem- 
nem tle, znajduje się jasny napis: 
„Gdynia — M Š Piłsudski". 

W prawym dolnym rogu znaczka 
są umieszczone ciemne litery „Gr“ 
i liczba „15%. 

Znaczek jest w kolorze niebieska- 
wo-zielonym, tłoczony na papierze 
białym bez wodnego znaku. 


Nowy znaczek pocztowy wartości 
5 groszy 


W celu propagandy naipiękniej- 
szych krajobrazów, zabytków ar- 


chitektury oraz typów ludowych 
Polski — Ministerstwo Poczt i Te- 
legralów rozpoczęło druk serji 


znaczków i kartek pocztowych po- 
święconych temu celowi. 

Jednym z tej serii jest znaczek 
pocztowy wprowdzony w obieg 
rozporządzeniem Ministra Poczt 
i Telegrafów z dnia 26 lipca b. r. 
a przedstawiający widok na skałę 
zwaną „Maczugą Herkulesa“ w Pie- 
skowej Skaie na tle krajobrazu Oj- 
cowa. 

Nad widokiem w górnej części 
znaczka, na ciemnem tle, znajduje 
się jasny napis „Poczta Polska". 
Pod widokiem. w dolnej części, na 
ciemnem tle, znajduje się jasny na- 
pis „Pieskowa Skała". 

W prawym dolnym rogu znaczka 
są umieszczone ciemne litery „Gr“ 
i liczba „5“. 


Kolor znaczka jest fioletowy 
z odcieniem niebieskim. Znaczek 
tłoczony jest na papierze białym 


o wymiarach 28,5 x 215 mm. 
A. T. 


Wszyscy pepewiacy, 
8-go września 


w dn. 


jak jeden mąż 
stawią się do 


urn wyborczych. 


Ku s instruktorów strzelectwa D.p. W. 


we Służbie BALON 


Otwarcie IV kursu instruktorów strzelectwa P.P.W, Pocztowej Służby Ochron- 


nej. Ob. 


W Warszawie obecnie odbywa się 
ÍV centralny kurs instruktorów 
strzelectwa, zorganizowany ha pod- 
stawie zarządzenia Pana Ministra 
Poczt i Telegrafów przez Zarząd 
Główny P. P. W. 

Aktu otwarcia dokonał wicepre- 
zes Zarządu Głównego P. P. W. oby- 
walel St. Dobrzański, podkreślając 
na wsiępie zaufanie, iakie żywi Pan 
Minister da PPW. przez powie- 
rzenie jej organizowania kursów, 
maiących na celu kształcenie instruk- 
torów w tak ważnym dziale, jak Po- 
cztowa Służba Ochronna oraz zale- 
cenie szkolenia pracowników p. p. 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon“ 
w dziale strzelectwa i łucznictwa 
w P. P. W. 

— „Zaufanie, jakiem obdarzył nas 
Pan Minister—mówił obywatel wice- 
prezes — przynosi nam wielki za- 
szczyt, nakłada jednak równocześnie 
specjalny obowiązek zrozumienia in- 
iencyj wladz przełożonych oraz zda- 
bycia na kursach jiaknajobszerniei- 
szych wiadomości, aby je zastoso- 
wać na lerenie pracy w terenie dla 
dobra służby i Państwa". 

Kurs obecny jest czwartym zko- 
lei, a łącznie z poprzedniemi przygo- 
tuje przeszło 160 instruktorów i in- 
struktorek, fachowo wyszkolonych 
do prowadenia pracy w zakresie Pa- 
cztowej Służby Ochronnej oraz 
strzelectwa i łucznictwa w P. P. W. 

Program  wyszkoleniowy, stale 
uzupełniany, na obecnym kursie 
przewiduje dział bezpieczeństwa 
oraz dział wyszkolenia referentów 
strzelectwa w P. P. W. Pierwszy 
z tych działów zapoznaje przyszłych 
mstruktorów ze służba heznierzeń- 
stwa, mówiąc o iej istocie w zasto- 
sowaniu do przedsiębiorstwa, o 2a- 
bezpieczeniu technicznem i osobo- 
wem, jak również a użyciu broni 


wiceprezes St. Dobrzański z wykładowcami i uczestnikami 


krótkiej w samoobronie i zabezpie- 
czeniu. Dział drugi daje te wszyst- 
kie wiadomości z zakresu strzelec- 
twa i lucznictwa, z któremi instruk- 
tor na szczeblu kursów centralnych 
winien sig zapoznać, 

Niezależnie od wiadomości teore- 
tycznych, uczestnicy kursów prze- 
prowadzają szereg strzelań z broni 
krótkiej, długiej oraz łuków. 

W len sposób konsekwentnie są 
realizowane wytyczne, jakie Pan Mi- 
nister Poczt i Telegrafów nakreślił 
w swem zarządzeniu o wyszkoleniu 
strzelectwa w P. P. W., aby złączyć 
w jednem ręku szkolenie persone- 
lu pocztowego równocześnie pod 
względem bezpieczeństwa. iak rów- 
nież w „sporcie obrony naradó- 
wej”. 

W zakończeniu obywatel wicepre- 
zes podkreślił również znaczenie 


wychowawcza - państwowe kursów 
wyszkoleniowych. 

— „Ten wspólny okres czasu, któ- 
ry spędzamy tutaj na usilnej pracy 
dla dobra Państwa i Organizacji, 
tworzy między nami silną więź spo- 
łeczną, daje nam jednakowe zrozu- 
mienie interesów Państwa w myśl 
testamentu Wielkiego Budowaiczego 
Polski Józefa Piłsudskiego, tworzą 
z nas trzon Organizacji, będącej czę- 
ścią obozu ludzi, dla których korzy- 
ści Państwa, a nie osobiste cele, są 
najwyższem prawem“. 


Po oficjalnej części nastąpiło 
wspólne zapoznanie się, a następnie 
ogólne zdjęcie oraz krótka pogawęd- 
ka na tematy, związane z kursem 
i pracą w Organizacji zakończyło tę 
skromną uroczystość wewnętrzną. 


z. P. 
* 


W dniu 2 sierpnia ob. wiceprezes 
Zarządu Głównego St. Dobrzański 
w towarzystwie referenta strzelec- 
twa w zarządzie głównym inż. Z. 
Poganowskiego przeprowadził lu- 
strację trzeciego kursu instrukto- 
rów strzelectwa w PPW. który 
w tym czasie odbywał éwiczenia 
praktyczne na strzelnicy przy ul. 
Zielenieckiej. 

Ob. wiceprezes żywo  inlereso- 
wal się ćwiczeniami, obserwował 
strzelania uczestników kursu z róż- 
nego typu broni krótkiej i sam wziął 
udział w strzelaniu. między innymi 
zaś w strzelaniu do biegnących syl- 
wetek. 

Strzelania uczestników kursu wy- 
kazały poziom przeciętnie dobry, 
charakierystyczne było, że poziom 
ten by! naogól równy u wszystkich 
kursistów. 

Następnego dnia, t. j. 3 sierpnia 
r. b. wiceprezes Dobrzański wziął 
udział w zakończeniu kursu, które 
odbyło się w Sali urzędu tele-koniu- 
nikacyjnego przy ul. Poznańskiej. 


Trzeci kurs instruktorów strzelectwa P.P.W. podczas zajęć praktycznych na 
strzelnicy 
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HOŁD PEPEWIACZEK 
WILEŃSKICH KOMENDANTOWI 

Wilno. — specjalnie boleśnie, od- 
czuło zgon Marszałka Piłsudskiego. 

Był On Bohaterem z naszych 
ziem. Tu się kształtował Jego duch, 
tu nabierał mocy do nrlego lotu. 
Sam oa bardzo kochał Wilno, a jaka 
dowód ofiarował mu najcenniejszy 
dar — serce. 

To też niema serca w Wilnie któ- 
reby nie uwielbiało Jego świetlanej 
postaci. 

Dzisiaj, gdy ogarniamy wzrokiem 
życie Wskrzesiciela Ojczyzny, wł- 
dzimy, że był On nie tyłko Wo- 
dzem. nie tylko Wielkim Budowni- 
czym, lecz był także tkliwie przy- 
wiązanym sytem, mężem i aicem. 
Te cechy — może najbardziej prze- 
mawiają do sercą kobiety. 

Dlatego my, członkinie od- 
działu żeńskiego P.P.W. Wilno, po- 
stanowiłyśmy uczcić pamięć i smu- 
tek po Nim nie tylko szablonową 
opaską na rękawie. luh wvrzecze- 
niem się zabawy czy dancingu, — 
lecz pielgrzymką do Kalwarii i 
zwiedzeniem Pikieliszek. 

W Kalwarii — miejscu. gdzie się 
rozpamiętywa mękę i śmierć Chry- 
Stusa. my zanoszac modlv na in- 
tencję Marszałka i przeżywa- 
jąc powtórnie tragedję Jego zgo- 
nu, ślubowałyśmy iść wytkniętemi 
przez Niego drogami i dążyć do 
urzeczywistnienia Jego ideałów. W 
tem świętem. lecz tak bardza smu- 
mem tniejscu wznowiły się ból i tę- 
sknota za Tym. który odszedł od 
nas w wieczność. 

Pobyt w Pikieliszkach miał cha- 
rakier poszodniejszy. Przyczyniły 
się do tego jasny, słoneczny dzień 1 
ladna, malownicza miejscowość. 

Przyjechałyśmy do  Pikieliszek 
autem o godzinie 9 rano. Biały mu- 
rowany dwór. cały skąpany w pro- 
mienlach słonecznych, na tle prze- 
pięknych bzów. tonal w niepokala- 
nej ziełeni wspaniałego stuletniega 
parku. Jedna strona parku przeglą- 
dała się w przejrzystej toni modre- 
go jeziora, z drugiej strony ciągnę- 
ły się faliste łany zbóż. 

Dom mieszkalny obejrzałyśmy z 
zewnątrz. Przed pokojem Marszał- 
ka, którego niestety wewnątrz nie 
mogłyśmy obejrzeć, zatrzymałyś- 
my się, aby oddać hołd pamięci 
Wodza, przez jednominutową ci- 
526. 

Dalej zwiedziłyśmy olbrzymi ta- 
iemniczy park, a w nim altanę I la- 
weczke. gdzie podczas swego po- 
bytu Marszałek najchętniej spedzał 
godziny wytchnienia. 


VII narodowe zawody łucznicze. Grupa mistrzowskich łuczników i Inczni- 
czek Polski. 


POCZTOWCY TARNOWSCY 
W MOŚCICACH 

Oddział P. P. W. w Tarnowie zorga- 
nizowal dzięki staraniom ob. prezesa 
Wł. Worka w dniu 28 lipca b. r. wy- 
cieczkę do Państwowel Fabryki ZE 
ków Azotowych w Mościcach. 

W wycieczce wzięła udział 120 człon- 
ków P. P. W. i ich rodzin. Jedna część 
wyjechała pociagiem da Moście, zaś 
druga udała się piesza. 

Obie grupy spotkały się w Mościcach 
j udały się do farbyki. gdzie przywitane 
serdecznie przez p.p. inżynierów, rozpo- 
częły zwiedzanie. Zdumienie ogarnęło 
wszystkich uczestników na widok tych 
zimnych  maszyn-olhtzymów, pracują- 
cych bez przerwy wśród ogłuszającega 
huku. 

Podczas zwiedzania jednego z che- 
micznych lahoratoriów jeden z p.p. in- 
żynierów odkręcił kurek i puścił łakry- 
mator, skąd pewna część lego Izawiąc 
go gazu dostała sie do oczu, powodując 
ogólny płącz i chwilowy popłoch. 

Należy podnieść z najwyższem uzna- 
niem i podkreślić, że p.p inżynierzy nie 
szczędzili trudu. zaznajamiająz laknaj- 
dokladniej uczestników z najnowszemi 
maszynami kolosami. które wzbudziły 
ogólny podziw dla wiekopomnezo dzieła 
Pana Prezydenła Rzolitej, profesora in- 
żyniera Ignacego Mościckiego. 

Po kilku godzinach zwiedzania imie- 
niem oddzialu P. P, W. ob. prezes Wo- 
rek serdecznie podziękował p.n. inży- 
nierom za ich wielką życzliwość į opra- 
wadzenie pa fabryce. 


M. Wisz 
ZAWODY SPORTOWE 
O MISTRZOSTWO 
okregu Nr. VII. Pocztowego P.W.. od- 
bytych w Bydgoszczy dn. 28 llpea 1935. 
Pływanie. Mężczyźni — 106 mir. sty- 
lem dowolnym: 1. Braun Jerzy. Byd- 
goszcz Í, czas 122; II. Kroplewski Al- 


tons, Nowemiasta n.-Drw. HI. Riegel 
Roman, Brodnica n.-Drw. 

Kobiety — 50 mtr. stylem dowolnym: 
I. Górska Eleonora, Gdynia, czas 0,51,2, 
H. Qogolińska Maria, Żeński- Bydgoszcz. 

Kolarstwo. Mężczyźni — bieg na 50 
km.: Rojewsk: Konrad. Brodnica nad 
Drw.. czas 1.59,03, II, Wiewiórsk: Artur, 
Toruń; III. Sikorski Antoni, Bydgoszcz 2. 

Lekkoailetyka. Kobiety — bieg na 60 
mír.: I. Ganasińska Janina, Żeński-Bvd- 
goszcz, czas 10,3, Il. Wilczyńska Hali- 
na. Żeński-Bydg, III. Ziętakówna Ja- 
dwiga. Żeński-Bydgoszcz. 

Kobiety — skok wdal: L. Wittstoc- 
kówna Gertruda, Żeński-Bydg.. mtr, 3 30, 

Kobiety — rzut kul. Górska NĄ 
rja, Gdynia, mtr, 7.15: II, Mierz 
Jrena, Starogard, JII, Ogórkowska NJ 
cja. Żeński-Bydgoszcz. 

Kobiety — trójbój (bieg 60 mir. skok 
wdal i rzut kulą): |, Pałuchowska Le- 
okadja, Żeński-Bydgoszcz; IL A 
chówna Elżbieta, Żeński-Bydzgo 

Meżczyźn: — bieg 100 mtr.:- 1, Torn 
Henryk, Bydgoszcz I.K.R._ czas 12,6; 
MH. Dobrowolski Tadeusz, Tuchola, I. 
Hebel Zenon, Grudziądz. 

Meżczyźni — skok wdal: T. Bettyna 
Tadeusz, Bydgoszcz L, mtr, 5.71, Jl. 
linkiewicz Marceli. Sępelna, HL Wika- 
ryjczyk Jan, Toruń. 

Mężczyźni — pchnięcie kulą: 1 Su- 
chomski Antoni. Grudziądz, m. 9,34; II. 
Łuczkowski Bronisław, Starogard; III 
Magdziarz Leon, Qdynia. 

Meżczyźni — pzhnięcie kulą (poza 
konkursem): L Dobrowolski Tadeusz, 
Tuchola, mir. 9.30. 1. Ochocki Jan. 
Bydgoszcz 2, mir. 8.88, 

Mężczyźni — irójbój (bieg 490 mtra 
skok wwyż i rzut oszczepem): |. Ra- 
domski Bronisław, Bydgoszcz pkt. 
1.148, H. Leczkowskt Józef, Jablonowa 
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pom, pkt. 1.077, JL. Wirkowski Stani- 
sław, Grudziądz. 

Mężczyżni — bieg na 3000 mtr.: 1. 
Weiher Bronisław, Gdynia, czas 10.43,4, 
II. Jastrzębski Bolesław, Nowemiasto, 


Zawody oddziałowe warszawskich 
oddziałów będą przeprowadzone w 
sierpniu jako zawody wspólne. 

W próbach o P.O.S. brało udział o- 
gólem 236 osób, z tego uzyskało P.O.S. 


Nowemiasto 10.43,6, MI Mlicki Leon z ważnością do 31 grudnia 1936 r. 177, 
Bydgoszcz I. a to z oddzialu 1 PPW. — 31, 2-ga 

Gry sportowe. Kobiety siatkówka: 8, 3-g0 — %2, Min.-Dyr. — 4, I żeń- 
1. Oddział żeński Bydgoszcz, walkower. sk: — 3, II żeński — 39. . 


Mężczyźni siatkówka: |. oddział Byd- 
goszcz 1.K.R. pkt. 18, IL oddział Byd- 
goszcz I, pkt. 15, IH. oddzial Toruń, 
pkt. 12. 

Mężczyźni — koszykówka: 1. oddział 
Bydgoszcz I, pkt. 18, II. oddział Gru- 
dziądz, pkt 15, MA. oddział Sępolno, 
pkt, 12, 

Kajakarstwo. Mężczyźni — dwójki tu- 
rystyczne, trasa 3.000 mtr.: L Pytlewicz 
Alfons í Kamrowski Teofil z okr. Ta- 
ruń, czas 18,46,8, Il. Tyczyński Tadeusz 
i Szymański Kazimierz, Toruń czas 
199; IL Jagodziński Kazimierz i Grzy- 
wiński Edmund, Grudziądz, czas 19,31. 

Tenis. Kobiety: 1. Piechowska Anna, 
okr, sekcja tenisowa, 4 sety. II, Zaiczek 
Alma, okr. sekcja tenisowa, 2 sety, III. 
"Tomaszewska Jadwiga, okr. sekcja teni- 
sowa. 

Kobiety — tenis (poza konkursem): 
Wilczyńska Jadwiga, 6 setów. 

Mężczyźni — tenis: 1, Szczepański T. 
okr. sekcja tenisowa 8 setów, Il. Chro- 
bak St, okr. sekcja tenis. 6 setów, III. 
Zmierczak Kazimierz, okr. sekcja tenis. 
5 setów. 

iMężczyźni (poza konkursem): Sawiak 
Janusz. okr. sekcja tenis. 10 setów. 

Piłka nożna (poza konkursem). 

L okr. sekcja piłki nożn, Bydgoszcz 

— drużyna pilki nożn. Gdynia 4:0. 
Ogólne wyniki (zespoławo): 

l oddzial Bydgoszcz I, pkt. 66; IL 
oddział Grudziądz pkt. 44, III. oddział 
Bydgoszcz I.K.R. pkt. 33. 


Miszkuro. 

PRACA W. F. W OKR. WARSZAWA 

Oddziały w Warszawie. — Wszyst- 
kie oddziały warszawskie w myśl pla- 
nu zajęć w. f. przeprowadzają swoje 
zaprawy nadal na boisku szkolnem 
w parku Sobieskiego, przygolowuiąc 
się do zawodów i okresowych prób 
a POS, 

Zarząd okręgu wysłał drużynę mar- 
szową okręgową na zawody .,Szlakiem 
Kadrówki* do Krakowa, która zajęła 
16-ie miejsce w ogólnej klasyfikacji. 


Ulgi wojskowe 


Weszło w życie rozporządzenie ml- 
nistra spraw wojskowych o ulgach 
w wykonywaniu obowiązku służby 
wojskowe] dla członków organizacył 
przysposabienia wojskowego. Z ulg ko- 
rzystać mogą zarówno osoby obowiąza- 
ne do odbycia służby czynne| jak i służ- 
by w rezerwie, 

Ukończenie 1f stopnia przysposobienia 
wolskawego ogólnego luh  specjatnega 
daje następujące ulgl: prawo do otrzy- 
mywania zezwoleń na wychodzenie 
z koszar | otrzymywania przepustek 
w niedziele i święta również w trzech 
pierwszych miesiącach służby, prawo 
otrzymywania urlopów okalicznaścia- 
wych na święta wyznaniowe, pierw- 
Szeństwo przy wyznaczaniu do szkół 
alicerskich, przyśpieszone awanse do 
stopnia starszego szeregowca lub stop- 
nia kaprala. Dalszą ulgę dla osób, które 
ukończyły JI stopień przysposobienia 
wojskowego, są urlopy czasowe ad 2 da 
6-ciu tygodni, zależnie od rodzaju ukań- 
czonego przysposablenia wojskowego. 


Sekcja wodna PPW. okręgu Warsza- 
wy urlichomiła przystań, prowadząc na 
niej naukę pływania : sportów wodnych. 

Komisja egzaminacyjna sportów wad- 
nych przeprowadziła egzaminy plywac- 
kie i wioślarskie — egzamin zdała o- 
golem 172 osoby. 

W dniu 21.Vil b. r. oddział I żeń, 
wspólnie z oddziałem I PPW. męskim, 
gara wycieczkę statkiem wdół Wi- 
sly. 

Oddział 7 PPW. — Łódź. Dnia 6.VR 
b. r. odbyło się spotkanie rewanżowe 
drużyny szermierczej PPW. z PKS em 
w florecie, szpadzie i szabli, wynik 
12:11 dla PKS-u. 

W dnin 14VIE odbył się oddziałowy 
bieg kolarski na trasie Łódź — Piatek 
— Bielawy — Gławno — Siryków — 
Zgierz — Łódź, w tym samym dniu od- 
byly się na boisku KPW. próby o P.O.S. 
— da próby zgłosiło się 20 członków. 
Prócz tega trzy razy w tygodniu prze- 
prowadzane są zaprawy w. f. 

W dniu 21.VII. przeprowadzane zosta- 
ly zawody oddziałowe przy udziale 50 
zawodników. 

Oddziat 8 PPW. — Siedlce. Przepro- 
wadził 28 lipca zawody oddziałowe o- 
raz przygotowywuje się do organizacji 
zawodów rejonowych — w myśl planu 
zawodów. 

Oddział 11 PPW. — Płock, W dniu 
7.VIL przeprowadzone zostały zawody 
oddzialowe w nastepujacych konkuren- 
cjach: 

100 mir.: ob. Bor — 12 sek. pchnię- 
cie kulą — ob, Puternicki Jerzy — 9 
mtr. 80 cm, skok wdal — Jeske 5.70, 
trójlbój — ob. Szulc 400 mtr. — 1 min. 
skok wzwyż — 135 cm., rzut oszcz! 
bem — 40 mtr., siatkówka 1 zespół, ko- 
larstwo — 50 kim, ob. Makowski — 
2 godz. 16 min., bieg kajaków — 1200 


mir. — ob. Malinowski i Lemanowicz 
5 min. 40 sek. plywanie 100 mtr. styl 
dowolny — ob. Dyczewski 1 min. 30 
sek. 


Oddział 12 PPW. — Suwałki. Dnia 
30.VIL odbyły się międzyklubowe zawo- 
dy kajakowe; obsada oddziału 12 PPW. 
zajela w biegu na 3000 mtir. If miej- 
sce, a w biegu na 1000 mir. z przeszko- 
dami — l miejsce. Prócz tego prze- 
prowadzone zostaly zawody oddzialo- 


we. 

Oddział 14 PPW. — Włocławek. 
W dniu 7.VII przeprowadzono zawody 
oddziałowe w następujących konkuren- 
cjach: 100 mtr. ob. Retinger — 12,7 s. 
bieg 3000 mtr, — ob. Kuźmiński 11,11 m. 
pchnięcie kula — ob. Pałasz 9 mur. 
skok wdal — ob. Laks 5 mtr. Pozatem 
wre praca przygotowawcza do zawo- 
dów rejonowych, 

L. Baranowski, 


SPORTOWE ZAWODY OKRĘGOWE 
w Krakowie 


Dnia 11 sierpnia b, r. zarząd okręgu 
Nr. 5 zorganizował na wlasnym stadjo- 
nie w  Dębuikach zawody sportowe 
9 mistrzostwo okręgu P. P. W. W za- 
wodach uczestniczylo okolo 150 zawod- 
ników(czek), 

Ohywatelki Hieg 60 mtr.: 1) Wy- 
drówna, oddz. Kraków — 9,9 sek. 

Skok wdal: 1) Paliżanka, Sosnowiec— 
3,70 mtr. 

Pehnięcie kulą: 1) Bilińska, Tarnów— 
6.76 mtr. 

Pływanie 50 mtr. styl. dow.: 1) Albe- 
równa, Kraków — 51,4 sek. 

Trólbó] (wwyż, kula, 60 m.): 1) Wrze- 
szczówna, Tarnów — 76 pkt. 

Tenis; 1) Hodzyńska, Kraków. 

Obywatele. Bieg 100 mir. 1) Kotlar- 
ski, Kraków — 13,1 sek. 

Bieg 3.000 mir.: 1) Raczek, Nowy 
Sącz — 10'35'5. 

Skok wdał: 1) Broszkiewicz, Oświę- 
cim — 5,29 mtr. 

Pchnięcie kulą: 1) Ruczka, Nowy 
Targ — 13,14 mtr. 

Trójbój (oszczep, wwyż, 400m.): 1) 
Batkowski, Nowy Sącz — 158 pkt, 

Kolarstwa 50 kim.: ł) Ostafin, Kra- 
ków — 1:56,18. 

Pływanie 100 mtr. styk dow.: 1) Qa- 
wel, Kraków — 1:55'8, poza konk. Tyr- 
kalski, Oświęcim — 1,54,6. 

Tenis: 1) Cymborski, Kraków. 

Kajaki turyst. dwójki 3.000 mtr. (1.500 
z prądem | 1.500 pod prąd): 1) Szorc 
i Bieler, Kraków. 

Słatkówka: 1) Drużyna Kraków. 


dla członków oerśóanizacyj P. W. 


Rozporządzenie przyznaje osobom, któ- 
re ukończyły H stopień przysposobienia 
wojskowego ogólnego lub specjalnego 
prawo do skrócone] obowiązkowej służ- 
by czynnej, które polega na nóżniej- 
szym łerminie wcielenia do szeregów, 
6 tygodni — dla wcielonych do forma- 
eyl plechoty i lotnictwa, 4 tygodnie — 
dla wcielonych do formacy] broni pan- 
cernej, taborów, żandarmerji, służby 
zdrowia, saperów 1 wolsk łączności. Nie 
dotyczy to natomiast paborowych i o- 
chotników, wcielonych do formacy| e- 
lektrotechułcznych i radjotechnicznych. 
Poborowi, uprawnieni do odbywania 
skrócone] czynnej słażby wojskowej na 
mocy u:tawy o powszechnym obowiąz- 
ku wojskowym nie korzystają już z ty- 
tułu ukończenia M stopnia P.W. z do- 
datkowego skrócenia czasu Czynnej 
służby wojskowej. 

Rozporządzenie ministra spraw woj- 
skowych przyznaje również ulgi oso- 
bom abowiązanym do służby w rezer- 
wle, Mogą one mieć zaliczony czas pra- 


cy w przysposobieniu wojskowem na 
poczet ćwiczeń wojskowych o ile blo- 
rą udział w pracach przysposobienia 
wojskowego, które odpowiadają rodza- 
jowi broni lub słażby, do którego dany 
oficer, podoficer lub szeregowiec rezer- 
wy posiada przydział mobilizacyiny- 
Rozporządzenie zalicza na poczet led- 
nego ćwiczenia wołskowego w rezer- 
wie: oficerom rezerwy — 2 lata pracy 
P. W. w charakterze dowódcy hih In- 
struktora z dopuszczalną przerwą, wy- 
noszącą razem nle więcej niż 6 mieslę- 
cy; podniicerom i szeregowcam rezer- 
wy — rok pracy P. W. w charakterze 
instruktora, luh 2 łata pracy w innym 
charakterze z dopuszczalną przerwą od 
3 do 6 miesięcy. W ten sposób moxą 
hyć zaliczone olicerom rezerwy dwa os- 
statnie ćwiczenia wojskowe, nie więcej 
jednak jak 8 tygodni ćwiczeń, zaś pod 
oficerom i szeregowcom rezerwy jedno 
ostatnie ćwiczenie, Jednak nie więcej 
niż 4 tygodnie ćwiczeń. 


wasa wn no 
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ED CZYTAĆ? 


Adjutant Marszałka Pilsudskiego kpt. 
Mieczysław Bohdan Lepecki 
wydał przed niespelna rokiem głośną 
książkę „Sybir bez przekleństw", w któ- 
rej obisał podróż swoją da miejsc ze- 
slanja Marszałka na Sybir. Obecnie zna- 
ma pisarka 1 publicystka Maria 
J. Wielapolska wysiąpiła z podob- 
ną książką. ale stanowiącą reportaż da 
miejsc wędrówki Marszałka w 1917 
11918 roku po więzieniach niemieckich. 

Książka Wielopolskiej nosi tytuł 
„Więzienne drogi Komendanta" (Giówna 
Księgarnia Wojskowa, 1935) | zaczyna 
się od opisu wydarzeń, jakie nastąpiły 
22 lipca 1917 roku. W dnw tym aresz- 
łowany został przez Niemców ówczes- 
ny Komendant Legjonów i szef jego 
sztabu, Aresziowanego Komendanta wła- 
dze niemieckie wywiozły początkowo 
do Gdańska, gdzie zostal osadzony 
w miejscowem więziemu; z Gdańska 
przewieziono Komendanta do więzienia 
w Sznandawie, a stamtąd kolejno do 
Wessel i Magdeburga. 

Wielopolska nietylko opisuje swoją 
pielgrzymkę po śladach Marszałka, któ- 
rych zresztą znalazła, padobnie jak 
i kpt. Lepecki na Sybirze bardzo n 
wiele, Na podstawie relacyj najbli: 
szych współpracowników  Marszalka, 
przedewszys:kiem zaś gen. Sosnkawsk e- 
go i gen. Sławoj - Składkrwskiego od- 
twarza dziś historyczne już dzieje we- 
drówki Komendanta pa więzieniach nie- 
rnieckich; w tem też największa war- 
tość tej książki, kłórą czyta się lepiej, 
niż najciekawszą powieść. 

Bogato ilustrowaną i pięknie wydaną 
książkę uzupelnialą wrażenia autorki 
a współczesnych Niemczech. zupelnie 
interesujące. Ale najpiękniejsze kartki 
w książce Wielapolskiej to bynajmniej 
nie te wrażenia, nawet nie opis podró- 
ży w poszukiwaniu Śladów Marszalka 
w więzieniach, w których przebywał, te 
najpiękniejsze kartki — to wspomnienia 
dokladnie opisujące powrót Kamendan- 
ta z Magdeburga | żywiołowy entuzjazm 
stolicy, wilającei powracającego uko- 
chanego Wodza Narodu. 

Jes*"dzie o literature reportażową, to 
zalecalbym gorąco przeczytać jeszcze do- 
skonaty reportaż polityczny Konrada 
Wrzosa „Rewołucja w Grecji” (Rój, 
1935), Wrzos znany jest jako naizdol- 
nieiszy reporter polityczny w Polsce, 
nawet w dziennikarstwie zagranicznem 
talent autora „Rewolucji w Greci", 
a mrzędtem jeszcze sensacyjnego repor- 
tażu „Kiedy znów wojna?“ zdobywa co- 
raz liczniejszy zastęp zwalenników. 

nowej swej książce Wrzos zamie- 


ścil cykł reportaży, które w dniach 
marcowej rewolucji greckiej drukował 
w jednym z najwiekszych polskich 


dzienników. Przypadek podobno ztza- 
dził, że Wrzos w przeddzień wybuchu 
rewolucji znalazł się w Atenach, W cza- 
sie swego pobytu w Órecji. który trwał 
aż do stlumienia rewolty, Wrzos prze- 
prowadzil — dziennikarskie wywiady 
z nrezydentem renubliki greckiej Zaimi- 
sem, premierem Tsaldtrisem i ministrem 
wany gen. Kondylisem, Nawet do Ve- 
nizelosa na Rodos przedostał się samo- 
latem í wraz z wodzem przegranej re- 
walucji wylechał na jego statku do 
Włoch. odprawadzając ga na wygnanie. 

Książka Wrzosa oświetla marcowe 
wypadki greckie bardzo wszechstrannie 
lz dużą znaiomościa mieiscowych, grec- 
kich warunków. Wartość jej poteguje 
ogromna barwność opowiadania | rzad- 
ka umiejętnaść przykuwania czytelnika 


do książki, którą odklada się dopiero po 
przeczytaniu ostatniej strony. 

Literature podróżniczą reprezentują 
w ostatnich dniach Jeszcze dwie ksiażki: 
Jerzego Giżyckiego „Chleb 
i chimera‘ (Glówna Księgarnia Wajsko- 
wa, 1935] oraz Jana Otmara Ber- 
sona „Minus Moskwa“ (Rój, 1935). Gi- 
życki jest znanym szeroko glabtrolie- 
rem polskim, który przewędrawał całą 
Mirykę i całą Amerykę w pogoni za 
chlebem i za wrażeniami. Przed zokiem 
ukazała się i narobiła dużo wrzawy je- 
go pierwsza książka „Białi i czarni”, 
w której rzuca snop Światła na skan- 
daliczne stosunki, w jakich żyją mu- 
rzyni we francuskich koloniach w Airy- 
ce. Nowa książka Giżyckiego nie jest 
tak sensacyjna jak pierwsza. ale cieka- 
wa jest niemniej od tamtej. Giżycki 
umie doskonale opowiadać i choć sam 
twierdzi, że w książce jego czytelnik 
może znaleźć wiele rzeczy mniej waż- 
nych i mało ciekawych. nie podzielamy 
zdania autora. Cała jego książka jest 
pierwszorzędną lekturą i z dużą traino- 
ścią charakieryzuje opisywany teren. 
Tym terenem jest na ten raz Ameryka, 
którą Giżycki wspaniale zna z dziew ę- 
cioletniej włóczęgi po jej rozległych 
przestrzeniach. 

Otmar jest to ten dziennikarz, który 
w Mnskwie był korespondeniem Polskiej 
Agencji Telegralicznej oraz „Gazety Pol- 
skiej’, a którego rząd sowiecki przed 
paru dniami wydalił z granic Z. S. S, R. 
za jego korespondencje o stosunkach 
w Sowietach. Przed kilku tygodniami 
wydana jego książka o podróży na 
Krym, zatytulowana właśnie „Minus Mo- 
skwa", bynajmniej mie daje żadnych 
podstaw do przypuszczanią, żeby Ot- 
mar był z zasady ustasunkowany nie- 
chętnie do państwa sowieckiego, W opi- 
sach swej podróży, którą odbywał w lo- 
warzystwie ambasadora Rzeczypospoli- 
lej w Moskwie p. Łukasiewicza, wyraża 
się prawie zawsze z nznaniem, a niekie- 
dy i z podziwem, mówiąc o rezuliatzch 
sowieckiega budownictwa państwowego. 

Nie o to Jednak tu chodz:. Qrmar jest 
bardzo wybilnym publicystą politycz- 
nym i jego korespondencje z Moskwy 
czyta człowiek z prawdziwym zachwy- 
tem. Ksiażka jego niestety nie adzna- 
cza się temi walorami, co korespanden- 
cje, jest mniej od nich żywa i mniej cie- 
kawa. choć aczywiście przez zbyt do- 
brego pisarza jest napisana, by nie przy- 
znać jej pewnych wartości. 

Z lileratury powieściowej wskazalbym 
na trzy książki, pokrewne treścią, bo 
mające wspólny teren akcji. mianowicie 
— wieś Antoni Zachemski w to- 
mie opowiadań: „Gęśle z jawora' (Zwią- 
zek Podhalan. 1935) pisze a wsi pod- 
halańskiej Wanda Wasilewska 
w pawieści „Ojczyzna* (Rój, 1935) daje 
Drzekrój życia wiejskiego na przestrzi 
ni ostatnich trzydziestu lat Wince 
ty Burek wreszcie wystąpił z książ- 
ką zatytułowaną „Droga przez wieś" 
(Rój, 1935), w której stara sie sprawie- 
dliwie i bezstronnie naszkicować obraz 
warunków, w jakich chlop żyje w Pol- 
sce dzisiejszej. 

Ksiażka Zachemskiego, napisana z du- 
żvm talentem, ma dużo podhalańskiego 
folkloru, w czem posiada wsnólny ko- 
rzeń z nieśmierielnemt dziełami dwu 
wielkich poetów Skalnega Podhala. Ka- 
zimierza Przerwy - Tetmajera i Włady- 
slawa Orkana. Nawet nie usiłuje Za- 
chemski dawać epopei współczesnej gó- 
ralszczyzny polskiej, chce wvnróbować 
swe siły na utworach o mniejszym od- 
dechu. ale i te utwory artystycznie du- 
żo są warte. Jako pierwszy krok do 
przyszłych sukcesów „Geśle z jawora“ 
są bardzo obiecujące. 


Z dwu pozostałych książek, obydwu 
pod względem artystycznym slojących 
na bardzo wysokim poziomie, walę sła- 
nowcza „Drogę przez wieś“ Burka, nie- 
potrzebnie skonfiskowaną za dwa opo- 
wiadania, Jedno o strajku chłopskim, dru- 
gie o sekwestratorach, Wasilewska 
w swojej powieści „Ojczyzna“ reprezen- 
tuje światopogląd w dużej mierze pesy- 
mistyczny, choć i w „Ojczyźnie“ spora 
jest momentów budujących, specjalnie 
zaś walka chłopów a niepodleglość. 
U Burka nawet w strajku chłopskim, za. 
który książka została skoniiskowana, 
nikt nie potrafi dopalrzeć się pesymiz- 
mu. A już takie opowiadania z „Drogi 
przez wieś", jak „Roleński dól 
„Miłosierdzie siwego Każmierza' 
chyba w całe] naszej młodej twórczo- 
ści powieściowej najradośniejsze i naj- 
bardziej budujące akly wiary w dobroć 
człowieka i w jego przyszłość w niepo- 
dleglej Ojczyźnie. 


Jan Szczawiej 


Korespondencje kierowane da 
miesięcznika prosimy zaopatry= 
wać koniecznie w imię i nazwis- 
ko oraz dokładny adres autora. 
Redakcja miesięcznika wolałaby, 
żeby pod korespondenciami nie 
były zamieszczane dwa nazwis- 
ka jednocześnie. Przyjemność 
podpisywania korespondencji do 
miesięcznika należy się przede- 
wszystkiem temu, kto tę kores- 
pondencję napisał. 

Dla uniknięcia pomyłek nadsy- 
lane z terenu fotografie należy 
obowiązkowo na adwrocie za- 
opatrywać w podpisy, wyszcze- 
gólniając w tych podpisach: miej- 
scowość, co zdjęcie przedstawia 
i datę dokonania zdjęcia. Napis 
najlepiej naleplać na odwrocie fo- 
tografii, wypisawszy go na od- 
dzielnym pasku papieru. 

x 


Ob. A. Wiłosławski. Płock. Sądzimy, 
że przyjemniej bedzie obywatelowi 
z Krakowa, jeśli podziekowanie wyśle- 
cie mu bezpośrednio. Wydrukowaliby- 
śmy natomiast sprawozdanie z tej wy- 
cieczki. 

Ob. M. Gryzlecki, Czorików. Zamie- 
ściliśmy w numerze sierpniowym spra- 


wozdanie z całości akcji Prosimy 
o dalsze korespondencje, 
Ob. Malanowski, Chodzież. Jedno 


z nadesłanych zdjeć zamieściliśmy, Pro- 
simy o dalsze materialy. 

Ob. Albert Helm. Wilno. Prosimy 
o sprawozdanie z życia. oddzialu, foto- 
grafle i t. p. Materiał rozrywkowy nam 
nie odpowiada. 


Ob. Dług. Fuchnla. Wiersza. niestety, 
nie możemy zamieścić. Może Obywatel 
przysłałby laki reportaż z życia od- 
dzialu? 

Ob. J, And., Lwów. Niestety, poziom 
wierszy nie kwalifikuje ich jeszcze da 
druku. 


a M EA 
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I WOJSKOWYCH 


Odpowiedzi w dziale porad prawnych 
udzielane są na zapytania członków P. 
P. W. na kiórych podane jest pelne 
Imie, nazwisko i miejsce służbowe. 

Zapytania bez nazwisk i imion pozo- 
stana bez odpowiedzi. Również nie bedą 
udzielane odpowiedzi pod pseudonima- 
m 


Oh. Zygmunt Rowecki, Postawy, Za- 


sitek wyrównawczy przysługuje tylko 
tym pracownikom, którzy w czasie 
przeszeregowania t.j. 1 stycznła 1934 r., 


pozostawali w charakterze publiczna - 
prawnym i mleli prawo do dodatku e- 
konomicznego względnie innych dodat- 
ów. 

Ponieważ Obywatel warunkom tym 
nie odpowiadal. przeto prawo do zas 


ku wyrównawczego nie przysługuje Mu. 

Obywaiel Zygmunt Kozakiewicz, Da- 
rewo k-Baranowlcz. Sprawa przyjecia 
do slużby pocztowej w charakterze 5u- 
bliczno - prawnym zależy od uznania 
Dyrskc)i lub Ministerstwa, wobec cze- 
go tylko tą droga może Obywałei czy- 
nić odpowiednie slarania 

Miesięcznik P.P,W, ukazuje się co 
mi Opóźnienie należy reklamować 
w oddziale, 

Ob. Józel Nowak, Katawice. Przej- 
ście ze slużby wojskowej do cywilnej 
nie dawało prawa do uzyskania w służ- 
bie cywilnej tej samej grupy uposaże- 
nia i szczebla, jaką przechodzący posa 
dał w wojsku. 

Ob. Jan Czemerajda, Cieszyn. Sta 
nowiska slużbowe nie wiążą się z gru- 
pami uposażenia, 

Mianowanie na 


stanowiska wymie- 
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Pańsrwowych Wvrwónni Uzenojenia 


Biuro Sprzedaży Rowerów 


Warszawa. Ossolińskich 1. 


nione w tabeli. należy do zakresu dzia- 
łania Ministra Poczt i Telegralów, któ- 
ry jednak może upoważnić da tego kie- 
rowników organów  przedsieblorstwa 
„Polska Poczta, Telegrat i Telefon '. 
Sprawa awansu jest wyczerpitiaco u- 
normowana w Š 42 pragmatyki. (Dz. 
Urz. Min P. i T. Nr. 2 z 1934 r.), 
Okres służby od A sierpnia 1922 li- 
ref się w całości do wysłupi emery- 
talnej. 
Służba zaś wojskowa do daty zawar- 
cia pokoju liczy sle podwójnie. po da- 
cie zawarcia pokoju pojedyńczo. Z 0- 
kresu służby trzeba jednak wylaczyć 
okres obowiazkowej służby wojskowi 
gdyż ten nie wlicza sie do 15-letni 
normalnej wysługi. dającej prawa eme- 
rytalne (nie uzasadnia roszczenia). 
Sprawe egzaminów na stanowiska 
kierownicze i kontrolne reguluje roz- 
porządzenie Ministra Poczt i Telegra- 
fów z dnia 10 marca 1931 r. (Dz. Urz. 
Min. P. i T. Nr. 4. poz. 17), zaś spra- 
we stosunku dawnych grup uposażenio- 
wych do nowych reguluje $ 26 przepi 
sów uposażeniowych (Dz. Urz. Min, P. 
i T. Nr. 2, poz. 7 z 1934 1.). 
Termin kursu nie jest jeszcze usta- 
1 


ony. 

Z. Gawroński, Kielce i innl. 

Wobec ciągłych zapytań w sprawie 
Krzyża i Medalu Niepodległości informu- 
jemy, że działalność Komitelu Krzyża 
i Medalu Niepodległości zoslała zawie- 
szona z dniem | stycznia 1934 r. Wmo- 
ski o odznaczenia, które do tej daly 
nie zostały uwzględnione. znajdują się 
w opracowaniu. Działalność Komitetu 
Krzyża i Medalu Niepodległości według 
wszelkiego prawdopodobieństwa będzie 
w niedługim czasie wznowiona i z tą 
chwilą nastąpi ogłoszenie w „Monito- 
sze" nadanych przez Pana Prezydenta 
Rzplitej odznaczeń, jednak terminu 
wznawienia prac Komitetu oznaczyć 
dziś jeszcze nie można. 


—T 9: 
Odznaki 
organizacyjne 


Zatwierdzone przez Zarząd Główny 
P.P.W. odznaki organizacyjne dla za- 
rządów okręgowych, oddziałów i kie- 
rowników placówek, zamieszczone bedą 
wraz z wzorami w numerze następnym 
miesięcznika. 


Ś. p. 

JAN DECOWSKI 
Wiceprezes Zarządu Oddziału P.P.W. 
w Jarosławiu zmarł opatrzony św, Sa- 
kramentami dn. 10 siernnia 1935 roku. 

przeżywszy lat 50. 
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General Knoll - Kownacki na otwarciu Il okręgawych zawo- 
dów alrzelecka - luezniczych w Poznaniu. 


! š — żę Ob. Sedloczkówna An- 

Ob. Michal Błociszewski — mistrz Pol- na mistrzyni Polski w 

w strzelaniu szybkiam z pistoletu strzelaniu 2 korabinu 
wojikowaga. malokalibrowego. 


Oddział P. P. W. Radom. 
Zespół strzelecki. Vicemistrz Europy — Migas Władysław Obliczenie wyników w strzelaniu  sylwetkowem na trzecim 
mistrz Lwowa w broni małokalibrowej kursie instruktorów strzelectwa P, P. W. 
1 pistolety. 


Nauka strzelania w oddziole P. P. W. 
Rzeszów. 


d = e 
Nauka strzelonia na trzecim kursie instruktorów strzelectwa 
P. P. W. 


ZDROWIE JEST JEDYNEM 
ZRÓDŁEM SZCZEŚC 


Z | RADOŚCI. 


Wycieczka z Bielska Il 
pod Wieżą Piastowską. 


Sekcja lekkoatletyczna. 


3 turnus wypoczynkowy na plaży Ë 
Jastrzębiej Górze. 


Oddział P.P.W. (PAST) łódź jako 
wzór godny naśladowania. 


Wycieczka III tur- 
nusu ofradka 
morskiego P. P. W. 
z Jostrzębiej Góry. 


Wywezosy na wadach Wileńszczyzny. |-szy turnus Przypomnienie ośrodka górskiego. 
obczów wędrownych, Piękna Naszych Tatr. 


